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PRZYMUSOWA GŁODÓWKA W NIEMCZECH
^ o u / o c z e #  n e  a r o m a t y  p

Mosfo, Sfctl,fo, słoninę i łój wycia jo się tyBSco na kwarty

nto
Rzc:

B cipr*C*1" —  W edług w iadom ości z 
n:jj w najbliższych  dniach zosta 
op row adzon a  na terenie całej 

. ';2y now a „karta  tłuszczów 44, 
ksi ° Wa kar,a  obejm ow ać będzie ma 
dła,11Um &P °2y c *a: m asła, słoniny, sa- 

oraz łoju  ob liczon e w gram ach
a sęłowę.
Kontrola spożycia  ma być skon- 

ywana w ten sposób , by  uniem o- 
wszelkie nadużycia, od  któ- 

n ^ o  roi*o się przy daw nych kartach , 
gr. p orc je  tygodniow a m asła. I\ ihon I . _ * ■

szyć sławną pruską dyseyplinę i co  
raz bardziej zobojętn iać ludność na 
wszystko, c o  nie stoi w bezpośred
nim związku z kw estią w yżyw ienia.

W  tej sytnacji realizacja  jak ichkol 
w iek celów politycznych  staje się bar 
dzo utrudniona, a wszelkie zarządzę 
uia władz partyjnych  % m iejsca pod

cinane przez kompletną apatię, a na
wet wTOgość głodujących mas- co

raz bardziej rozagitowanycli przez 
pods iemną propagandę.

Dl H M  LIST R. DMOWSKIEGO
n Mocnie kontrola  zos ‘ anie zaostrzo 
, a m anipulacja przy uzyskiwaniu 
nUt * odbiorze tłuszczów  tak skołu
ją k ow a n a , system śledczy i w ym iar 

r *ak rozbudow any, że w szelkie o - 
ostwa, uw ażać m ożna teoretycznie 

a W ykluczone.
• 0zPorządzenie m; w e jś ć ‘ w  życie 

*cz«« w bieżącym  tygodniu i stawo- 
1 c*ęść czteroletniego planu Goerin 

® ’ zm ierzającego do m aksym alnego 
Powi(;ksz(-n ia zbrojeń  kosztem  ogra- 

do m inim um  spożycia, 
tutejszych kołach  politycznych  

p orząd zen ie  to uważane jest za 
•mjmniej b a id zo  ryzykow ne, zwa- 

n V na kom pletnie w yczerpanie 
pWowe stale n iedojada jących  m as 
em icckich, żyw ion ych  od  k :2ku lat, 

ln. COpaz w iększej ilości, nam iastka- 
j  , ^ ‘ ast pełnow artościow ym i p ro -
uuktami.

Podkreśla się rów nież, że masowro

„K urier Poranny44 pisze:
W  kołach  politycznych  utrzym ują, 

że we W sch odn ie j M ałopoisce krąży 
rzekom o odbitka listu Ili D m ow skie
go, skierow ana już w okresie n iepod

wległości do  p rof. St. Grabskiego, 
którym  to liście D m ow ski polecił St. 
Grabskiem u zaw arcie u god y  polityćz 
nej z Żydam i i przeprow adzenia z

nirai w iążących  rozm ów .
Potw ierdzenia tej w iadom ości na 

razie nie ma, poda jem y ją  w ięc z o- 
bow lązku ściśle in form acyjnego.

Mylne wtodomośei co do prof. Grabskiego
i Stronnictwa Pracy

Lw ow . (tel.) W iadom ości, jak oby  
Stronnictw o Pracy na terenie L w o 
wa rozpoczynało  w tej chw ili szer

szą akcję organizacyjną, nie od p o 
w iadają prawdzie.

P odobnie w iadom ość i o akcji p ro 

fesora St. Grabskiego na rzecz Stron 
nictwa Pracy są co  najm niej przed
w czesne

ZMIANY PERSONALNE W BANKU POLSKIM

W ytP
przy

W ob ec upływ u 35 lat pracy w ban 
kach b iletow ych  i wysłużeniu ca łko
w itej em erytury, opuścił dotychcza
sow e stanow isko dyrektora oddziału 
głów nego Banku Polskiego w W ar 
szawie, p. Jan Fallenbaehl.

Rada Banku Polskiego w yraziła u- 
stępującem u dyrektorow i p. Fallen- 
b iich low i podziękow anie za długolet 
nią i sumienną pracę w Banku : za
m ianow ała go członkiem  kom itetu 
dyskontow ego w oddziale głów nym .

D yrektorem  oddziału  głów nego 
Banku Polskiego m ianow any został 
przez radę dotychczasow y naczelnik 
sekretariatu dyrekcji Banku p. Ste
fan M ichalski.

ywanc oszustw a i nadużycia
„  | r°zdziale i realizacji kart maśla 
jj;(C w roku ubiegłym  —  wskazują 
stw amanie s ‘ ę duchow e społeczeń 

a’ w którym  głód zaczyna kru-

^  Mo n s t r a c j f  c h ł o p ó w  n i e - 
^ C K I C H

eniJU‘raia- —  W  m iejscow ości Grau- 
cv f  °b o k  Brem y nieznani spraw’ 
ProsjC obok  oom nika  zdechłe

Przyw iązu jąc na szyji napis
Pojącej treści:

kar  '-a zclochła śm iercią bohaterską
IiM ° na Przez

j vvi " zezni w  Brem ie dostarczono 
w i. ' ”  Wazjłc ą 40 kg., której przy- 
Cie nu !abllczk(< z napisem : „D a j
c i e  } 4 lata czasu“ . \V ten sposób 
ja *am łejszych ok o lic  dem onstru 
^ P r z e c iw k o  brakow i paszy.

Z  PO W O D U  B R AK I' 
P ś  SZY

s k r y c i a  s t o ł o w e
jdpakowe (ostrze nierdzewne) 

OIłli»let na 6 osób 24 sztuk
Z ł  2 2 . —

M f c B E N E K t
1 K t KO\y. SZEW SKA 20

Nowa akademicka p łaczka ludowa
Lw ów . (tel.) Na terenie Uniwersy- j stało Stowarzyszenie M łodzieży Aka- 

tetu Jana K azim ierza we L w ow ie pow  | dem ickiej pod  nazwą „P olska  Akade

Wiceprokurator dr. Olszewski
oskarżał będzio inż. OoA łszgńsltieftc

L w ów . (tel.) Prokuratura lw ow ska I kuratorow i s. o. w e L w ow ie, drow i 
przekazała kilkanaście tom ów  akt [ O lszewskiem u, który rozpoczą ł stu- 
spraw y inż. D oboszyńskiego w icepro | dia tych akt.

Matka strasznego mordercy Weidmana
p, “jetffryiJa cło

Paryż. —  Matka aresztowanego w 
Paryżu, strasznego m ordercy W eide
mana, przybyła z Niem iec z Frank
furtu nad Menem do Paryża, w towa 
rzystwie adwokata Niemca. Po przy 
jeździe została przyjęta przez sędzię 
go śledczego Berry, który na razie nie 
udzielił je j zezw olenia na w idzenie 
się z synem , orzvrzek « i4i  jednak, że____ _̂__  * - mu

W  drugiej połow ie  stycznia br. 
przyjeżdża do W arszaw y łotew ski 
m inister finansów  p. Ekjs.

Podczas pobytu min. Ekis przepro 
wadzi z m in Rom anem  szereg roz
m ów  na temat stosunków  handlo
w ych  polsko - łotew skich.

praw dopodobn ie w tym tygodn .a  bę
dzie m ogła się z nim zobaczyć. _

NARTY
ŁYŻWY

SPRZĘT 
NARCIARSKI 

SPRZĘT 
ŁYŻWIARSKI 

Najwięksa; wybór! 
Najtańsze lenył

S T A D I O N
KRAKÓW, GRODZKA 26. 

Tel. 10683.
ŻsdapWr btm lalrnli cenników.

m icka M łodzież L udow a“ . Stow arzy
szenie to zostało zarejestrow ane 
przez Senat akadem icki.

W  ślad za tym Stowarzyszeniem  
organizuje się m łodzież chłopska na 
Politechnice Lw ow skiej oraz Akade
mii Handlu Zagranicznego. Stowa
rzyszenia te robią starania o zareje
strow anie ich  w Senatach sw oich  u* 
czelni.

W YJA ZD  Min. ROMANA 
D O BYDGOSZCZY

; W arszaw a (tel.) Dnia 16 bm  w y
jeżdża do Bydgoszczy m inister prze
mysłu i handlu Antoni R om an, celem  
wzięcia udziału w kongresie kupiec- 
twa pom orsk iego

W  zw iązku z tym, podczas p o b y 
tu swego w Gdyni w dniu £> bm. m ini 
ster Rom an przyjm ie delegację Zw ią 
zku T ow arzystw  K upieckich na P o 
m orzu.

SWETRY
JULIUSZ NACHI
k R / K Ó W ,  l T D A D h Y h S
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W ARSZAW SKI SYLWESTER
(Koresp. wł. „K rak kurit ra W iecz.)

W arszaw a, 3. stycznia.
Nie o tym Sylwestrze na przeło

m ie 1937/38 chcę pisać. Nawet naj
w iększy optym ista, gdyby chcia ł i 
m ógł być szczery, musi przyznać, że 
ten Sylwester grubo różnił się od  
sw ych poprzedn ików  —  nie był tym 
do czego stolica jest przyzw yczajona. 
Był jakiś ospały, niem rawy, bidzie 
nie baw ili się, tych ludzi w  lokalach 
publicznych  w ogóle  by ło  m ało, co  

u lubiących  się zabaw ić W arszaw ia
k ów  jest tym dziwniejsze. D ziw niej
sze1? Nie, całkiem  naturalnie, b o  pu
sta fara. Podźw ignęliśm y się w praw 
dzie, jak zapew niają, o parę stopni 
w zw yż, ale tylko dlatego, ponieważ 
nie obciążały nas m arne pieniądze. 
T ak  m ało jak teraz daw no już ich 
nie było.
Nie to jednak absorbuje uwagę Opinii 
publicznej, ch oć Bogiem  a prawdą 
przez 24 godzin o n icz jm  innym 
nie m ów iono, jak o fn ifudałym  Syl
westrze. Ale to m inęło i okres św ią
teczny w ogóle  przeszedł; wracam y 
do codziennych  zajęć, trosk i —  p lo 
tek Zajęcia  jak zajęcia -  -  zbywa się 
je  tu lekko w edle pow iedzenia: tyl
k o  nie p rzejm ow ać s ię*  Troski —- 
k toby sobie wiele z nich robił, kiedy 
stały się one u nas już stanem pra
w ie norm alnym  Do wszystkiego, na
wet do garbu można się p rzyzw y
czaić. Natomiast plotka —  to co  
innego. K rólow ała, królu je i będzie 
k rólow ać z tego prostego pow odu, 
że zrosła się z tutejszym i stosunkami 
Jak nie m ożna w yobrazić sobie W a r
szawy bez kaw iarń i cukierif, tak nie 
inożna przedstaw ić sobie tych lokali 
bez pew nych  stolików7 i obsiadyw a- 
jącego  je  towarzystwa. D oszło już 
przecież do legitym ow ania plotki 
przez utworzenie specjalnie dla niej 
rubryki w  niektórych peanach 
Chcąc czy nie chcąc, musi się z tego 
źródła zaciągnąć in form acje , natural 
n ie p o  następ nem przepuszczeniu ich 
przez sito. Z iarenko prawmy zawsze 
pozostanie. Co w ięc m ów i plotka? 
Przedew szystkiem  daje ona rządowi 
term in życia do  końca sesji sejm ow ej. 
Żadnych niespodzianek nie będzie. 
A że kon iec sesji —  przynajm niej o 
różn icę dw óch  tygodni —  zależny 
jest od  rządu, m oże więc istnieć do 
p o łow y  czy7 końca  marca. Należy się

Z  tim  jen
O rem star*»!

Lepiej czy gorzej — jakoś przeży
ło  się rok 1937. T ci lepsi i ci gorsi 
na jedn o w ychodzą : w szyscy zesta
rzali się o rok. Co rok  oznacza w7 ży
ciu  ludzkim ? Zależy od  tego, czy  d o 
licza się go do lat 30 czy7 60; dla 
p ierw szych  m ały zysk. dla drugich 
duży. I co  się w ciągu jednego roku 
nie dzieje? Zarów n o w św iecie jak 
i w życiu indyw idualnym  zachodzą 
nieraz, w ielkie zm iany, dobrze przy
najm niej, że się je  da przetrzym ać.

Był to rok który w gwałtowny spo
sób -—  w ojna  —  skrócił życie wielu 
tysięcy ludzi, ci już nie postarzają się 
A co  czeka tych, którzy przeżyli? Że
b y  to m ożna wdedzicćl W szak groźba 
w o jn y  i to totalnej ciągle wisi nad 
światem  n iepokojąc szczególnie tych 
którzy oprócz życia  m ają jeszcze coś 
d o  stracenia —  coś, do czego są w ię- 
ce j przyw iązani n i/ do życia.

Nowy7 Rok -— lesame troski i k ło 
poty. Każdy7 ;ię zastanawia, czy  bę
dzie inaczej tj. lepiej. Zastanawianie 
się nic nic pom oże — będzie tak, jak 
losy postanow ią. A jest tak, że m im o 
przeciw nych twierdzen los nie zawsze 
zawisły jest od w7oli ludzkiej.

Narazie jedn o jest faktem : jesteś
m y o rok starsi. Straconego czasu 
nikt nam nie wTróci.

w ięc przygotow ać na nudne jakie 3 
m iesiące. Sejm  będzie m łócił różne 

.przedłożenia, a -u lica  M atejki będzie 
się przyrgotowryw ała do now ej roli: 
koncentrow ania  w7oli w7 kierunku go
dnego ob jęcia  następstwa. T o  p o d o 
bno już jest zadecydow ane —  szyku
je  się już naw7et garnitur tych osob i
stości, które już od dłuższego czasu 
zerkają pożądliw-ie y* kierunku jesz
cze zajętych m iejsc na ław ie m ini
sterialnej.

Załat w7iw7szy się w  tak lekki spo
sób ze sprawą rządu, plotka zaczyna 
zastanawiać się raz tvm, że rząd — 
m usieć nie musi pow inien m ieć 
jakiś program , nawet chwytli wszy 
niz obecnego rządu bo na czym  p o 
legałaby7 różn ica? Otoż program  —  
jak brzm i tutejsza sicreotyrpo\va od 

pow iedź —  robi się. Nie będzie to 
program  gospodarczy7, gdy7ż „speca “  
w tym dziale OZN nie ma, a gdyby 
się nawTet znalazł, to nie potrafi prze
licytow ać p. K w iatkow skiego w —  
w7ygłaszaniu pięknych m ów . Będzie 
to w ięc program  w  90°/» polityczny7. 
O, bo od  tego w nadorganizacji jesl 
majstrów7 coniem iara. I w  tym w ła

śnie leży słabość tego program u: 
każdy7 chciałby wńdzieć sw oje po 
mysły i drogi na w ierzchu konku
rencja  jest silna, a pow agi do je j 
ukrócenia m ało.

Ktoby7 się jednak takim i drobnost
kami martwił. Byle dostać się na 
siodło, jeździć jakoś się będzie. Tvlr 
lat żyło się bez określonego progra 
mu, raczej z kilku program am i, m o
żna będzie dalej żyć. Tem bardziej, że

przychodzi się du nieźle zastawione
go stołu. Bądźcobądź, od r. 1935 wiele 
się zm ieniło: jest i zrów noważony
budżet jest jakiś zapasik gotów ki, są 
now e pom ysły  podatkow e na s k ła j 
dzie.

Zacznie się wtedy praw dziw y Syl- 
westej: z odszkodow aniem  za nie- 
udały. Kto zapłaci koszta zabawy] 
o to m enerzy się nic troszczą. Mają 
zresztą na co  pow oływ ać się z nie- 

j daw7nej daw nej przeszłości. Czy źle 
5 baw iono się —  za pożyczone pienią- 
S dze u schyłku 1927 i początku 1928? 

j  Co to szkodzi, żc kraj dotychczas 
płaci koszta tej zabaw y? H uczno 
musi by7ć. gdyż w przeciw nym  razie 
ludzie nie w iedzieliby —  i nic zro
zum ieliby zmiany.

Jur.

Zwyciężać musi prawdziwa, polsfca racja
stanu

Po ulicach i uliczkach naszych 
miast i m iasteczek hula bezkarne za 
kłam ane —  zaplute Iowa rzy dw o o 
„p sych olog ii czarnosecińskiej**. Są 
to w yrodni synow ie W ielk iego Na
rodu, którzy sw oim i nieobliczalnym i 
w yczynam i uderzająca w godność, si
łę i zw artość Państwa.

Przez szerzenie płytkich i dem ago 
gicznycli haseł, oni to w w alec o prze 
prow adzeuie obłąkanych, niereal- 
nychlez, tracą z oczu  rozległe h ory
zonty W ielk iego Jutro. W  tych w a
runkach jest istotą potrzebną i nie
w ątpliwą koniecznością, abyśmy7 od 
naieźii dla siebie drogę. którą iść 
nam nakazuje, nasz -obyw alelski oho 
w'iązek w obec Ojczy7zny.

Czy należy7 dalej tolerow ać w ybry 
ki niedulatków i stojących  za nim i 
menerów7 —  którzy przez najprym i
tyw niejszą bibułę propagandow ą pro 
wadzą tych ludzi do najzw yczajn iej 
szego koltuństwa!

Czy należy dalej tolerow ać sianie 
w niuy7słach bezkrytycznych mas 
„n ienaw istnych has<4“ , k lóro już 
dziś budzą pow szechny n iepokój i ro 
dząc atm osferę n ieufności unicesł- 
w7iają wszelkie wysiłki zm ierzające 
do utrwalenia pokoju  w ew nętrzne

go
Czy7 należy dalej tolerow ać tandet 

ną um ysłow ość „k rzyk aczy  i ryce
rzy pałki**, których  całe w ykształce
nie polega po  przcczyiaiiiu  kilku bro 
szurek popularyzatorów  „przełom u 

narodowego*4 czy też po przejściu

praktyki czynego znieważania w7spół 
obyw ateli i zlośliw-ego uszkadzania 
ich ciężko zapracow anego mienia"

Czy m oże nie odw lekać i z całą sil 
rowrością i odpow iedzialnością  gasić 
zarzewie tego z wszystkich stron o - 
bejum jącego nasz dom  pożaru. Ro 
patrząc na te obleśne, zuchwałe w y
krzyw ione w7 grym asie szyderstwa i 
ironii ob licze niedolatków  irzęsą- 

cyeh  się w kpiącym , obrzydliw ym , 
rechocie wTvkrzykiw ań haseł p og ro 
m ow ych , musirpv stwierdzić, że czas 
najwyższy7, aby z tvm sianem skoń
czyć.

Jest to bow iem obłąkany zw ierzę
cy, najpodlejszy  ze wszystkich stra
chów , strach przed człow iekiem  - o - 
byw atelcm . którzy ro /iu n ie  że rytm 
żelaznych przi znaczeń m us' stłum ić 
te stugłowe wężowiska potępień
czych  haseł, które m ącą kadź. narodo 
wą.

Bo jednając sobie ta k i c h  stronni
ków, czapką i pałką, operow aniem  
obłudnym i kom plem entam i i przy- 
je in m m i słów kam i, n iczego nie 
yy-skóramy —  pobudza ich to ty lko  
do zalruwania życia bliźnim  i utwier 
dza ich w przekonaniu, że to „n aro 
dowa, zbożna robota**.

Ś rodow isko to bow iem  •— pehie bi 
golerii, cynizm u brutalności i ideaii 
styczny7ch haseł i transparentów/ m a
skujących  przyziem ny egoizm , h odu 
je chorą duszę, tej części społeczeń
stwa, która nie um ie rzucić z siebie 
tej j.D ejaniry palącej koszuli** daw 

nych naw yków , służalczości nalręt 
nej .włażliwości** i tych zabójczych  
miazmiatów7, które pozostaw iła  pół" 
tora w iekow a niew7ola -— tej głupoty 
politycznej zw alczanej przez W skrze
siciela O jczyzny.

M ałpowanie ciuL y cli w zorów , na
leży leczyć radykalnie, należy w ypa
lić je  z. duszy7 do białości rozpalonym  
żelazem. Są to bowdem hasła szerzo
ne przez polityków  szukających k oir 
junktur, m om entu osobistego —  w y
bicia się - nicoglądania się na szko 
dy. które pracz ich postępow ania p o 
wstają.

Muszą ci panow ie nareszcie zrozU 
m ieć, że i lin ieje praw o akcji i reak
cji, praw o k lóro ma dwa końce. W al 
ku jaką dziś toczym y, w ym aga takiei 
sam ej tężyzny i w iary w zwycięstwo 
spraw iedliw ości -.połecznej, jak on
giś orężna walka o niepodległość.

D ziejow ym  wyrazem  R zeczypospo
litej były  zawsze unje polityczne i 
czcigodne, przeczy-ste. wytarte sztan
dary z napisem „za naszą w olność —  
i waszą**. T o  było  i jest dziejow ym  
posłannictw em  Polski i tylko na tej 
drodze w idzim y m v uczestnicy walk 
o n iepodległość szlak historyczny 
realizacji m ocarstw ow ego stanowis
ka Polski szczęśliw ej.

Zw yciężyć musi praw dziw a polski* 
racja stanu, oraz dobro szerokicl* 
warstw świata p ra cy 1 Zw yciężyć m '1 
si dobro szerokich w7arstw świat!* 
pracy! Z w yciężyć musi dobro wszy' 
stkich m ieszkańców  —  w spółobywi*' 
teli. K. B-

— i mr a m  i i

ANGLIA ODMŁADZA SIĘ
Przed kilku tygodniam i wielkie 

wrażenie w św iecie w yw ołały grun
tow ne zm iany w7 kierowm ictwie armii 
angielskiej. W szystkie ważniejsze 
stanowiska począwszy7 od szefa szta
bu generalnego, zostały7 obsadzone 
przez m łodszych oficerów 7, starsi zo
stali spensjonow ani. Zm iany te mają 
stać w  związku z m otoryzacją  arm ii, 
do której starsi dow ódey nie nada
wali się.

O becnie nastąpiła zasadnicza 
zmiana w kierow nictw ie polityki 

zagranicznej. D otychczas stan był 
następujący: na czele Foreign O ffice  
(urzędu spraw zagranicznych) stał 
m inister, z reguły parlanmntarzysta. 
Byli to przew ażnie dyletanci, którzy 
ograniczali się do nakreślania ogólnej 
linii politycznej stosow nie do istoty 
rządu: konserw atyw nego czy  parlji 
pracy. W łaściw ym  kierow nikiem  p o 
lityki zagrań., czuw ającym  nad je j 
ciągłością  i m echanizm em , by ł stały 
podsekretarz stanu w przeciw ieńst
w ie do zmieniających się z każdym

ministrem  parlam entarnym  podse
kretarzem.

W  ostalnich lalach takim stałym 
podsekretarzem  byt sir Robert Van- 
sittart, stary dyplom ata, b. am basa
dor. Ten nadawał ton, podczas gdy 
m inister był raczej figuranh m. Tak 
byw ało zawsze, odkąd przed wtijrią 
jeszcze takim podsekretarzem  został 
Nicolsnn. potężna indyw idualność.

O be' nie nastąpiła zmiana w lvm 
kierunku, że Vansittart został mia
now any główmy m doradcą rządu w 
spraw ach d j p lom atycznych, zaś sta
łym  podsekretarzem  stanu m iano
w any został b. am basador w7 Chinach 
Cadovan. Nowe sta n ow sk o  robi z 
Yansittarda praw dziw ego kierow nika 
angielskiej polityki zagranicznej; bez 
jego  „porady** ani prem ier ani m ini
ster n iczego nie przedsięyy7ezmą yv 
tym dziale.

Co to za człow iek  ten głóyyny do
radca? Przedewszystkiem  uchodzi on 
za przeciw nika „p odróżu jące j dyp lo- 
m a cji“  yv rodzaju  podróży lorda Ila -

łifaxa do Niemiec. Dalej ma on by*7 
zw oieun ikL n . utrzy m an if^ ^ śm sF i

LE K A R Z-D EN TYSTA

H .  b a l d i w g e f
przeprowadził się na

UL. POTOCKIEGO 12.
Tel. 158-30. ^

w spółpracy z Francją, a przeciwn*' 
kiem kokietow ania „o s i“  Rzym -Be^ 
lin. Jako uczeń starej dyplom aci1 
angielskiej jest za silną polityką sz 
goln ie yy7 basenie śródziemnomorski**!1 
a w7ięc przeciw nikiem  s to p n io w e j 
poddayvania się bezczelnościonr WE'5' 
kim  na tym w7ażnym  dla Anglii F ' 
renie.

Zapow iadają, że te zm iany doli9  
się odczu ć już yv najbliższym  czasF 
M oże ustanie w7reszcie znoszenie t>'c 
upokorzeń , jakie Anglia przyjmował*1 
ze strony p. M ussoliniego pod 
rem, że dzieje się to yv interes**! 
utrzym ania pokoju . *
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ozkład L e w i a t s n a
jakiś czas piorą sit; autom a- 

ycznie brudy Lewiatana.

Nainralnie, że o  praniu general- 
. "V.ni byłoby w tej chw ili przedw cze 

le ntarzyć —  rzeczy odbyw ają  się
fragmentarycznie. ' ‘

Pa nakryją jakiegoś senatora, któ 
j handlując swą m ało ponętną oso 
n Zaborkow ał wszystkie w y lo ly  w 

a ach N adzorczych.

^ani zaśm ierdzi jakiś prezes Izby 
andlowej i Przem ysłow ej, który na 

t,Uzy\Vu instytucji publicznej dla ła 
:iIUa dziur we własnym  portfelu.

„ -f!rz°jdzniy od  ogóln ików  do szcze
klików.

 ̂ Poseł Andrzej Zubrzycki zgłosił 
s °. baski m arszałkow skiej na plenum 

‘Jnui interpelację w sprawie straj 
11 w Zakładach O strow ieckich.

icj chw ili jeszcze interpelacja 
neG f rzesz*a Przez wszystkie potrzeb 
cheafazy, * n *e nia jeszcze pełnego e-

r ^zitjki pew nym  in form acjom , natu 
y dyskretnej m ożem y m im o to na- 

, J 11 czytelnikom  służyć bardzo cie 
a'vymi w iadom ościam i.

Około 4 tygodnie temu przystąpi 
lo Pracownic,y fabryki w yrobów  sla- 
kiT^011 * brftai w O strow cu do straj 

okupacyjnego, na tle złamania 
nf Zez dyrekcję Zakładów  um ow y o

czele dyrekcji fabryki o pierw  
Oizędnym znaczeniu dla bezpiecze 

c T a kraju stoją obyw atele zagrani 
W o-o.a rr‘ i^d/-y innym i jako „przyz- 

utva“  poseł „L ew iatanu“  p. An-

(Teiefoneni z Warszawy)

drzej W ierzbick i i w ielokrotnie sko
m prom itow any senator p. Karszo 
Siedlecki.

Pan Karszo Siedlecki, który sta 
le rozsiewa w iadom ości, że ma być 
zam ianow any m inistrem  użył dla 
w prow adzenia wbłąd pracow ników  

Zakładów  O strow ieckich  delegata 
Rządu Inspektora Pracy p. M aeiejew 
skiego, k tóry  zapew nił strajkującym  
że o ile strajk przerw ą, natenczas o - 
trzym ają 5 proc. zw yżki plac.

Po przerw aniu strajku p. dyrekto
rzy nie dotrzym ali przyrzeczenia da
nego przez p. Inspektora Pracy, tak 
że slrajk w ybuchł ponow nie 3 tygod 
nie temu.

Strajk ten trwa po dziś dzień
bakty te są zresztą znane i poda 

jem y je na tym m iejscu celem  przy 
pom nienia.

Natomiast nie są znane pewne za 
kulisow e okoliczności

Strajk w Ostrowieck ich Zakła

dach i sposób jego  załatwienia to roz 
gryw ka na w ielką skalę.

Lewiatan i podporządkow ane mu 
Zw iązki Przem ysłow ców  postanow i
ły sabotow ać przepis o um owach 
zbiorow ych  z pracow nikam i um ys
łow ym i.

Jako teren naipodaln iojszy dla 
przeprow adzenia prób  w stępnych 
w ybrano... trójkąt bezuieczeństwa.

Dla zrealizowania tego „zbożn e
g o "  zadania zgłosił się p. Karszo - 
Siedlecki.

Strajk pracow ników  um ysłow ych 
w  O strow ieckich  Zakładach został 
sprow okow any.

Przegrana strajkujących  i przew 
lekający się okres strajku m iały być 
dostatecznym  argum entem  w rękach 
graczy lew ialnńskich dla przekona
nia urzędów  Opieki Społecznej, że li
n iow y zbiorow e to rzecz... Lew iata- 
now i niew ygodna.

Ale nie w  tym jeszcze ca łość

Co ita to siei 6. Z. N. p
{Telefonem  z W arszawy)

W ych od zi p ism o „M łoda P olska11 
w ydaje ją niejaki p. Rutkowski za 
pieniądze OZNu (jak ośw iadczył na 
odpraw ie sam szef m łodycli).

M utacją M łodej Polski w y ch o 
dzącej o fic ja ln ie  za te pieniądze jest 
w ydaw ana „F alanga",

Ta właśnie „F a lan ga" w ystępuje z 
jaw ną krylyką przeciw  tradycjom  le 
g ionow ym  —  tradycjom  niepodległo 
ściow ym , atakuje politykę Zam ku 
itp.

Nielegalną zaś m utacją „F alan gi" 
z pew nym i uzupełnieniam i jest „A - 
w angarda". W  tym piśm ie poprzez 
„F a lan gę" i „M łodą  P olskę"— ataku
je  się już bez ogródek  w szystko co 
nie-endeckie, p lu je się w  historię 

walk Leg ionow ych  i czci się Rom a
na D m ow skiego i Bolesława Piasec
kiego.

Lo na to p. płk. Adam K oc?!
rz. r.

awantury. Przeciw  ryzykow nem u 
przedsięw zięciu pana Karszo -  Sie
dleckiego, który dopiero co  przecho
dził inną ryzykow ną sprawę w k lu 
bie 11. Listopada, ośw iadczyli się 
ostrożniejsi Lew iatańczycy. Ci osta
tni pragnęli —  podobno w uzgodnie
niu z jedną z centralnych figur O pie
ki Społecznej, eksperym ent stra jko
w y w ykonać na gruncie krakow skim  
Za tego rodzaju  przesunięciem  tron 
in walki była grupa „D epeszy" i 
w spółdziałająca z tą grupą jak zre
sztą z Lewialanem  grupa M orzow - 
ców .

Toież w numerze „N ow ej P raw dy" 
z dnia 2, stycznia m ożna było  prze
czytać rzecz na pierw szy rzut oka 
paradoksalną: tuż obok  artykułu se
kretarza Lefiatanu p. Sławińskiego, 
ostry i n ieprzehierający w wyrazach 
atak na p. K arszo-Siedleckiego. „N o 
wa Praw da" organ M orzow ców , dziś 
ściśle w spółpracu jący z w ielko-prze- 
m ysłow ą grupą, za której reprezen
tanta uchodzi p. Bolesław Grodziec- 
ki z Katowic, w ypom ina p. K arszo- 
Siedleckiem u, że w klubie 11. Listo
pada głosi hasła o niedopuszczalno 
ści strajków  w fabrykach, pracują 
cych  dla obronności Państwa i o p o 
trzebie w ychow ania  przem ysłow ców . 
Że jednak na własnym  podw órku, 

gdzie mu pachną pieniądze zagrani
czne postępuje w ręcz przeciw nie do 
głoszonych  haseł. W końcu , by  zaokrą 
glić sumę- przyczyn, które doprow a
dziły do publicznego prania brudów  
Lew iatańskich, należy jeszcze dodać, 
że w edle krążących w W arszaw ie p o 
głosek, strajk w O strow ieckich  Za
kładach służyć ma grupie w ielkoprze 
m yślow ej śląskiej, a w ięc w spom nia
nemu p. G rodzickiem u ja k o  św iado
m ie zorganizow anie „podkładania 
n óg " p. Karszo-Siedleckiem u, by 

zdobyć stanow isko w grupie belgij
skiej Której podobn o znudził się b lu ff 
p. Karszo-Siedleckiego.

(r*. r.)
 ogo------

LUDWIK MASCHOFF

(Fragment z powieści .
z i„-lzy  ini przeszły bez znacznych 
Q0 'an‘ Rodorski pozostaw ał dzień i 
n ie1 Prz^ Margot. Nie odstępow ał od 
chod'lr ‘ na każde JeJ skinienie, w y- 
S;ve zd tylko rano na godzinę do 
njajg0 m ieszkania, kąpał się, zinie- 
jjii ( b r a n ie  i bieliznę —  i natych- 
się S ^ la c ał. A wygląd jego  rów nież 
WVr! nilenił- Tw arz jego  przybrała 
ścia Z Ztt,ętzen *a. Okryła się lilado- 

dostały duże ciem ne okrą- 
\ v ' Strac%  na wyrazistości... 

ła, 0U! ział> Jak się ch oroba  w zm aga- 
fcole-no*?.ech dni a ^ czy ł ją  kaszel i 
jlu fj,. w bokach. Od trzech
tem C- r ata, jak jeszcze n igdy przed 
W rzp. ddech j (- przechodził niekiedy 
c je ‘ £Zenie. P rofesor stosow ał in jek- 
reaj air,forow e. O dchodząc w ieczo- 
sta,,, ’ w my#-iał: Praw dopodobn ie na 
Gdy ^  n ocy  przełom . Będę w  domu. 
zmianJ  Pan zauw ażył jakąś nagłą 
n°Wać prosz<? natychm iast telefo-

p s
nyCu ors^i nie w idział na razie żad- 
niepoi,Zl-nian ’ an ‘ n*e zauw ażył nic 
ręce , 0 i'Jcego. Siedział w fotelu, w 

Dnał książkę, ale od godzinynie nu "  nsiązkę, ale od godziny 
Nie b kartki. Nie m ógł czytać.
d ° tijor, W,Staide skupić swrych  m yśli

by}
„O t^on  r — — ■■ j  —j  
czytajb . stopiiia, aby zrozum ieć, co 
lek-i * nayśli jego  odbiegały w da-leka Pr, myS! ‘, -Fk"’ odbiegały 
Pr>-vs/ł , S,z^°śó, to snuły marzenia 
śnie Margot leżała w p ó ł-snie p  ----- ©oi lezaia w p o i-
kiedv °^u 'SZ!da się n iespokojn ie, nie- 
słow '  ')uw iedzi'iła jakieś urw ane 
z Po > w żadnym  związku
ten\ /» Zedldn w ypow iedzianym .. P o- 
^y^egaj 'V' 1 c ' s /a  zalegała pokój. Ma-

śletLii f e j
■n-g mah j w skazów ki, a zega-

*y Zen ' n .., i iu e g a ia  p o K o j .  m a -
k|*dy>a,reC?ft̂  fykał na stoliczku. Nie 

alżif rP°T  ':d Rodorski na niego, 
rwZt-k
Mii m ów ił tyk_ tyk_  tyk— tyk

tt.ia IU,ln* y - długie, w lokące się... 
F,sKi m iał wrażenie, że u Mar-

„W a m p  czy kobieta44.)
got nastąpiło lekkie uspokojenie. 
Oddech stał się cichszy, przestała m ó
w ić przez sen —  nie rzucała się 

W zrok  jego skierow ał się znow u na 
książkę. Nagle —  W od y  —  wyszep 
tała Margot.

Zerw ał się, podał je j  szklankę, 
drugą ręką podtrzym yw ał poduszkę.

—  Teraz jest —  lepiej —  serce —  
bolało..

—  Przejdzie dziecinko —  w szyst
ko przejdzie...

—  Przełom  m inął, m yślał, teraz 
pow rót do zdrow ia.

Margot leżała spokojn ie. O czy mia 
ła otwarte, patrzyła przed siebie jak 
by w jakąś bezkresną dal... Polem  
spojrzenie usunęło się niżej, ob ję ło  
Rodorskiego, w piło się w niego... Da
ła mu znak ręką, by siadł przy niej 
na łóżku.

—  Życzy sobie pani czego?
—  Przy m nie pozostać —- nie od- 

g chodzić —  nigdzie nie odch odzić —
O dczuł, jak  je j trudność spraw iało 

m ówienie.
—  Przecież nigdzie nie odchodzę, 

uspakajał ją.
Położyła rękę na jego ręce — ---------

W patryw ała się w niego —  Ci
sza .

—  Ja —  chcę —  muszę panu po
w iedzieć —  ja  —  j a --------------

Kaszel zdławił je j słowa.
—  Proszę spokojn ie  leżeć, Margot, 

ju tro mi pani pow ie. Jutro będzie łat 
wiej... Jutro będzie się pani lepiej 
czuła —  będzie z d r o w s z a ---------------

—  Nie —  muszę teraz —  nie mogę 
dłużej —  muszę —  muszę w ypow ie
dzieć —  już tak daw no chciałam  —  
Jurek —  ja  —  ciebie k o ch a m -------------

—  M argot —  w7yszeptał —
—  Jurek m ożesz mi przebaczyć? 
Patrzył na n i ą ---------------

—  Jurek —  przebacz! —  szeptała.
—  D aw no przebaczyłem  —  zapom 

niałem —  nie m yślę w ięcej o tym  — 
teraz bądź spokojna  —  śpij Margot —  
dziecinko, nie m yśl... m in ę ło ---------

Jakby nagle wstąpiły w nią nowe 
siły, uchw yciła  jego  rękę, przycisnę
ła do u s t ---------------

—  D ziękuję ci —
—  D ziecino —  dlaczego —  dlacze

go sprawiasz mi tyle radości i zara
zem taką przykrość? —  zapytał Nie 
m ów  o tym  w ięcej —  nigdy nie w spo 
ni i na j —  zapom niem y —  zaczniem y 
now e życie —  —  —  Tak, Margot, 
zaczniem y now e życie...

W yczerpana, znużona wysiłkiem , 
leżała apatycznie. Na czoło  w ystąpi
ły krople potu...

—  Z czego? —  zastanowił się R o- 
dorski.

UjHi je j rękę —  była zupełnie w il
gotna. —  Czyżby się gorączka jeszcze 
w zm ogła?

W ziął term om etr —  rtęć stała na 
40.7. T o  był stan w ieczorny. Strzep
nął.

— M argot —  szepnął —  musim y 
zm ierzyć temperaturę.

Nie dała odpow iedzi —  uchylił k o ł
drę —  odsunął n ieco koszulkę na 
bok  —  w łożył term om etr pod  pachę...

Usiadł przy niej na łóżku, splótł 
palce na kolanie... Gdyby tylko w ró
ciła do zdrow ia, m yślał, jak najszyb
cie j —  jak najszybciej. —  Jeszcze 
nigdy życzenie to nie było u niego 
tak gorące, tak serdeczne, tak znie
cierpliw ione. W ezm ą ślub, teraz nie 
stoi już nic na przeszkodzie —  nic 
nic —  przyjdzie szczęście o którym  
m arzył —  pozostaną zawsze z sobą 
zawsze z sobą.

Spojrzał na zegarek. M inęło dzie
sięć minut.

—  M argot —  szepnął cich o —  
M a r g o t  — —

Nie reagow ała. Patrzyła przed sie
b ie dziwnym , bezw yrazistym  spój 
r sensem. R odorski skierow ał na nią

światło lam py —  jakie obce są j ej  
oczy. —  Co lo  znaczy? Dotknął je j
czoła  —  m okre —  c h ło d n e    —
W yją ł term om etr ■—  35.5

T o jest p.rzecież ta nagła zmiana 
o k tórej w spom niał p rofesor -  to jest 
przecież — ---------

Pobiegł do h a l lu --------------
—  Panie profesorze! —  w ołał do 

ap iralu —  tem peratura spadła! do 
35.5 —  M a r g o t ---------------

Natychmiast przyjeżdżam  —  
odpow iedział p ro fesor ,'n ie  dając mu 
dokoń czyć zdania.

R odorski w rócił do pokoju . W  cią
gu tego krótkiego czasu, w którym  te 
lefonow ał, wygląd Margot jeszcze bar 
dziej się zmienił. Straszna bladość 

osiadła na jej twarzy, o czy  zapadły 
się w  głąb —  oddech  stał się w oln ie j- 
szy c ic h s z y --------------- Co to znaczy?

Rodorski siedział niecierpliw ie w 
fotelu, czeka jąc na profesora. Patrzył 
na Margot, nie w iedząc co  począć, co  
r o b i ć  —

—  Czy ona straciła przytom ność?
Przed dom em  zatrzym ało się auto

W m inutę późn iej był profesor przy 
łóżku. Spojrzał na mą... Ujął je j rękę 
badając je j puls...

—  Spróbuję jeszcze in jekcję —  ale 
uic sobie nie obiecuję. Serce jest 
bardzo słabe —  nic m oże przetrzy
m ać —  nastąpiła zapaść...

—  T o  znaczy? —  panie profesorze
—  Początek bliskiego końca.
—  Ona um iera? —  krzyknął R o

dorski.
Profesor ujął je j rękę.
—  Bądź pan dzielny, przezw ycięż 

ból —  życie nie jest usłane na ró
żach...

—  Ratuj ją  pan, —  wybełkotał Ro
dorski zdław ionym  głosem  —  ratuj 
ją pan —  to przecież n iem ożliw e —  
teraz —  t e r a z ---------------

—  W szystkie zabiegi są darem ne 
to iest już agonia.

Rodorski opadł na fotel..



KRAKOWSKI KURIER PORANNA

teruel znajduje si» jeszcze w rękacii republikanów

CIĘŻKIE STRATY FASZYSTÓW
Krwawe wal Sab śrwajy na trały §n łr&ncie

Ministerium O brony N arodow ej 
Hiszpanii w yda ło  w czora j na 
stępujący kom unikat: W  ciągu nie
dzieli w alczono zaciekle na całym  
fron cie  Teruelu, przy czym  sytua
cja  dla w ojsk  republikańskich 

kształtow ała się wdalszym  ciągu 
pom yślnie. Na praw ym  skrzydle 
wszystkie ataki n ieprzyjacielskie 
p od  Conclud zostały odparte. Pod 
czas pierw szego ataku artyleria 
republikańska wzięła form acje  nie
przyjacielsk ie w- ogień krzyżow y, 
k tóry  spow odow ał pop łoch  w  sze

regach nieprzyjaciela. Podczas 
drugiego ataku, k tórj w ydarzył . 
sic w godzinach poobiedn ich , pie- |

chota n iep izy jacielska  przybliżyła 
się bezpośrednio do naszych linii 
i w tym m om encie została odrzu
cona z w ielkim i stratami. W  ok o licy  
Gerra Gordo kolum na n ieprzy jaciel
ska, idąca na p om oc znajdującem u 
się na p ozycji n ieprzy jacielow i zo
stała rozproszona ogniem  artylery j
skim . Na lew ym  skrzydle w alczono 
aż do późnej n ocy  z rzadką zaciekło
ścią o posiadanie w zgórza 1076. —
W zgórze utrzym ane zostało w rę
kach w ojsk  republikańskich wraz z 
przylegającym i wyżynami^ Na tym 

odcinku  zdołała piachom  republikań 
ska zm usić do lądow ania dwa sam o
loty nieprzyjacielskie, b iorąc do nie

w oli ich obsługę. W  godzinach p o 
południow ych  próbow ał n ieprzy ja
ciel- now ego ataku w kierunku na 
Teruel, lecz atak został ca łkow icie  
odparty.

P rzebyw ający w H iszpanii faszy
stow skiej korespondenci prasy fran
cuskiej opow iadają , że m ilicje  repu
blikańskie są jeszcze w posiadaniu 
dolnej części miasta Teruelu, oraz, 
że utrzym ują w sw-ych rękach kilka 
u lic w  górnej części miasta. Pon ie
waż walki w  m ieście pow odu ją  wiel 
kie straty-, gen. Yarela p róbow ał prze 

łam ać linie n ieprzyjacielskie pod

Conclud. W iadom ości nadchodzące 
z L izbony m ów ią, że podczas walk- o 
Teruel faszyści stracili 8000 ludzi w 
zabitych.

G łówne dowództw-o faszystów  k o
m unik., że w niedzielę trwała w dal
szym  ciągu akcja  w ojsk  gen. Franco 
przeciw republikonom  pod  Terue 
lem. Na praw ym  skrzydle oddziały 
gen. Franco odparły kontraataki od 
działów  nieprzyjacielskich , które zja 
w iły się z odsieczą pod  Villastar. Na 
lewy-m skrzydle w ojska faszystow 
skie posunęły się naprzód, oczyszcza 
jąc, teren z gniazd nieprzyjacielskich.

tli '' S’14? y* e* jjSLł* ■ę. rj- .

Konsolidacja świ^i - pracy w Krako /ie
Wczoraj wieczorem odbyło się 

zebranie wojewódzkiego komitetu 
porozumiewawczego pracowników 

państwowych i prywatnych w spra
wie powołania do życia komitetu <r 
gólno - pracowniczego w wojewódz 
twie krakowskim. Nad , referatami 
pp. Krajewskiego, Skotnickiego i 
Niedziałkowskiego rozwinęła się dy 
skusja, w- której zanierali głos pp. 
»ed. M. Statter, prezes Zwr. Zaw. Prac. 
Umysłowych (Sławkowska 6), poseł 
Pochinarski, prof. Weiner, p. Jastrzę
bski, p. Karwat i inni.

Wszyscy mówcy opowiedzieli się 
za utworzeniem jednolitego bloku 
pracowników umysłowych nic tylko 
w Krakowie, ale także w całej Polsee. 
Zebrani odnieśli się pozytywnie do 
Kongresu pracowniczego, mającego 

się odbyć 15-go i 16 go stycznia 
b. r. w Warszawie i postanowili przy 
jąć jako podstawę dalszej działalnoś j 
ci uchwały tego Kongresu.

Ponadto postanowiono wziąć gre
mialny udział w- wiecu, jaki się odbę 
dzic we czwartek 9 But. w sali Soko
la w Krakowie o godz. 10.30, zwoła 
nym przez Okręgową Komisję poro 
zumiewawezą i komitet międzyzwiąz 
kowy. Wiee ten ma przygotować 
grunt pod Kongres warszawski i stać 
się manifestacją żądań i dążeń świa
ta pracy województwa krakowskie 
go. Nie ulega wątpliwości, że dekla
racja związków pracow-niczych z 10 
września 1936, która zelektryzowała 
opinię pracowniczą Polski będzie

drogowskazem dalszej kampanii 
skonsolidowanego na terenie Krako 
wa świata pracy umysłowej.

A, oto niektóre ustępy tej dekla
racji:

1) „A ktyw izacja  życia gospo
darczego bez jednoczesnej prze 
budow y w adliw ej struktury na 
szego gospodarstw a, przyniesie 

jeanak  tylko krótkotrw ałą ulgę. 
Trw ała natom iast popraw a m o
że b yć osiągnięta jedyn ie przez 
ograniczoną przebudow ę gospo
darstwa, która um ożliw i szybki 
w zrost dochodu  społecznego, a 
co  za tym idzie, likw idację bez 
robocia . Należy przede w szyst
kim usunąć z organizm u gospo 
darczego Polski agentury, będą
ce w- istocie narzędziem  obcej 
polityki i obcych  interesów  ek o
nom icznych. Należy produkcję  
przem ysłow ą tak przedstaw ić, 
aby je j celem  głów nym  było  za
spokojen ie potrzeb społecznych, 
a nie jedynie dostarczanie zysku 
przedsiębiorcom .

W ypow iadam y się stanow czo 
za ustanowieniem  państw-owo-

społeczm  j kontroli cen przem y
słow ych, k tórej głów nym  pada
niem  będzie przystosow ani^ cen 
przemysłowych, której głów nym  
zadaniem  będzie przystosow anie 
cen do siły nabyw czej szerokich 
mas konsumentów- w miastach 
i na wsi. W ielki zaś przem ysł, 
a przede w-szystkim przem ysły: 
węglowy-,- hutniczy i naftow y 
—  z uwagi na pochodzen ie za
angażow anych w nim kapila- 
łów-, k luczow e znaczenie dla ca 
łe j wytw-órczości i obronności 
państw-a winny być przyjęte 
pod bezpośredni zarząd państwo 
wy z udziałem  czynnika społecz
nego.

N iezbędnym  jest aby now a po 
lityka gospodarcza oparła się 
przede wszystkim na warstwach 
pracujących, reprezentow anych 

przez w olne zw iązki zaw odow e 
i spółdzielcze, co  uchroni in
stytucje publiczne przed zbiuro

kratyzow aniem  i nada im wła 
ściw e oblicze.

Przebudow a ustroju  gospodar
czego nie m oże się zatrzym ać na 
rogatkach miast, ale sięgnąć m u
si do postaw y naszego gospodar
stwa, jaką jest wieś. Masy- ch łop  
•iki$„ o których  słusznit;' p ow ie 
dziano, że żyw ią i bronią —  ma 
ją  praw-o do w łasnego w arszta 
tu pracy. Reform a rolna, tak jak 
jest w ykonyw ana dotychczas —  
jest Spóźnioua nawet w- stosun
ku do przyrostu ludności i traci 
wszelką atrakcyjną siłę pońtycz 
ną i znaczeuie gospodarcze. Spo 
łeczeństw o zrozum iało juz to cał 
k ow icie  i dom aga się stanowcze 
go przeprow adzenia reform y roi 
nej, którą uznaje za k on ieczność 
państwową.

2) „N iezbędnym  jest w zm oc
nienie i ścisłe przestrzeganie 
przestrzeganie przepisów  o o ch 
ronie w olności przekonań o b y 

wateli z uwzględnieniem  tego, 
aby pracow n icy  i ich działacze 
nie byli narażeni na represje w 
w alce o postulaty warstw pracu
ją cy ch ".

3) „W arstw y  pracow nicze 
dojrzały do w-spótkierownictwa 
życiem  gospodarczym  i społecz
nym  i z tych w-zględów domaga 
ją się wprow-adzenia społecznej 
kontroli p rodukcji, finansów  i 
w ym iany".

4) „Popraw-a położen ia  gospo 
darczego i socja lnego warstw 
pracu jących  musi być w-yw-alczo 
na solidarnym  w-ysiłkiem organi 
zacyj zaw odow ych  W  tym ce 
lu należy rozszerzyć i utrw alić 
w spółpracę ruchu zaw odow ego 
pracow ników  umysłow-ych i f i 
zycznych, pryw atnych i publi
cznych , dążąc do jaknajdalej po
suniętej dobrow oln ej konsolida 
cji wszystkich w ysiłków w w al
ce o spraw iedliw ość społeczną".

'■•li,

B. poseł Niedziałkowski o „Słowie"
wileńskim

Na łamach „Robotnika6* naczelny 
redaktor tego pisma b. poseł Niedział 
kowski, tak pisze o „Słowie66:

luna zupełnie sprawa —  to spra 
wa naszego zatargu ze „Słowem66 wi 
leńskim.

W  dniu 29 grudnia uznaliśmy za 
niezbędne oświadczyć publicznie co 
następuje:

„W  ,3>łow-ie“  wileńskim z dnia 22 
grudnia ukazał się artykuł pt. „Pro
cesy komunistyczne PPS.66.

Artykuł jest tak bezczelny i tak łaj 
dacŁi jednocześnie („oskarża66 PPS. 
o... pobieranie subsydiów od ZSRR.) 
że o polemice nie ma mowy. Podpi
sem są litery „I. W .66.

Nie wiemy, kto jest ten tchórzliwy 
anonim. Pytamy pp. redaktów „Sło
wa66, czy zamieścili artykuł niedopa
trzeniem czy też z całą świadomością 

Czekainy na odpowiedź’6.
W  dniu 30 grudnia redakcja „Sło

wa66 odpowiedziała tak (pomijani u- 
stępy polemiczne i dość dziwne żą
danie, byśmy raptem ni stąd ni zo
wąd wzięli na siebie ocenę... „Kra
kowskiego Kuriera Wieczornego66): 

„Artykuł omawiany został zamie
szczony w „Słowie66 pod nieobecność 
redaktora naczelnego.

W  artykule tym nie znajdujemy 
nic takiego, eoby wskazywało, że au 
lor oskarża PPS. o branie pieniędzy 
od Kominternu, autorwskazujc tylko 
na paralclizm akcji Kominternu > 
PPS.

Nigdy nie pomawiamy PPS. jaso  
całośei, ani żadnego z jej organów 
prasowych o branie pieniędzy od Ko 
minternu...66

Tak brzmi oświadezenie „Słowa66.
Natomiast mlaktfja „Słowa66 nie 

przeczytała, niestety, uważnie tekstu 
artykułu owego p. ł . W . w numerze 
swoim z dnia 2*2 grudnia r. nb. P. T. 
W . napisał (podkreślenia nioie):

„Bo, ludzie kochani, te wszystkie 
„precz66 i „niecli żyje66 są naprawdę 
hasłami PPS. Były dotyehezas w u- 
kryciu, no, bo janoś staruszka zgu
biła wigor, wpływy, p i e n i ą d z e .  
A tu nagle sukurs: M o s k w a
r z u c a  p i e n i ą d z e ,  daje hi 
dzi i reklamę, wysila się...6’

Chyba jasne?
* *  *

Nikt nie poważył się dotychczas na 
pisać czy powiedzieć czegoś podobne 
go podadresein PPS. Nie możemy o- 
kreśiie słów przytoczonych inaczej, 
niż bezczelne łajdactwo. Nie może
my określić „metody6* pisania takich 
rzeczy pod literkami, bez imienia i 
bez nazwiska, inaczej, niż słowem: 
tchórzostwo.

Pan Cat - Mackiew icz użył pod na
szym adresem właściwych mu okreś 
leń, na które odpowiedzieliśmy w nr. 
‘283. str. 8.

Nie mogąc się w-ykręeić z zarzu
tów postawionych mu przez „Robot
nika*6, zażądał od niego niczego in 

nego tylko „potępienia66 „Krakow
skiego Kuriera Wieczornego66. W  od 
powiedzi na to „Robotnik66 skwalifi* 
kował słowa organu p. Cała określe
niem: b e z c z e l n e  ł a j d a c 
t w o  i t e łi ó r z o s t w' o. To wy- 
starczy!

Dis Inw alidzi w ojenni.

Konferencja gospodarcza Stron. Lud.
K raków . —  Po zakończeniu k on 

gresu Stronnictw a Ludow ego wr Kra
kow ie, na drugi dzień ma się tam ze
brać ogólnopolska  konferencja  dzia
łaczy gospodarczych  Stronnictwa Lu

dow ego.
K onferencja  ta ma m ieć na celu u- 

stalenie ogólnego planu i zasad pra 
cy  gospodarczej ludow ców  w r. 1938.

%
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UR U K A R N IA  ARTYSTYCZNA
K M K ŚW , DL. Sir. KRZYŻA 7. - TEL. 118-51

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Straż ogn iow a 121-11. 
Zegarynka 98.
Poczt, b iuro zlee. 1 ‘8-00 
Centr. między m. 37 
In form ator telef. 117-09 
Biuro uapr. telef. 159-50 
Inlurm ator kol 12iJ"S 
Centr. gazow ni 151 !-05 
Centr. elcktr. 150-70 
Centr. w odociąg . 121 -M 
P ogotow ie  rat. 113H

KALENDaKZ R Z Y M .  KATOLICKI

W torek : Tytusa, 
środ a : Telesfora.

f  eta tam-i
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

Dzisiaj i ju tro  oraz dni następne w ieczo 
rem stale zapełn iający w idow nię utw ór ' y  
gmunta N ow akow skiego „G ałązka rozm ary 
nu“  w opracow an iu  scen iczn ym 'autora .. W 
;ztuce b iorą  udział: H. Bielska, A. K lońska 

J. K orecka, W . N iedziałkow ska, T. Suchec 
ka, A. W alew ska, T. Białkowski, W . Biegań 
ski, T. Burnatow icz, S. Czajkow ski, K Fa 
bisiak, J. KaliszewsKi, T. Kondrat, W . K ol- 
was, M. Macherski, Z. M odzelewski, W . 
N ow akow ski, L, Ruszkow ski, Ii. Szubert, R. 
W roński i in

Plan preedrlawleA?

W torek: „Gałązka rozmarynu*' 
Środa: „Gałązka rozmarynu**.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: Skłamałam 
APOLLO K rólow a Przedm ieścia 
ATLAN TLIC: Trafalgar i N ieznośna dzie 

w czyna
BAGATELA: Szesnastolatka i rewia Gwia 

*aa Bagateli
DOM ŻOŁN IERZA: D orożkarz Nr. 13 
PROMIEŃ W ładczyni puszczy 

, STE LLA : Czarny orzeł 
SZTUKA: Buziaczek 
UCIECHA: Książę i Żebrak 
W A N D A : Dziewczęta z NowuWpfck 
FOTO PLASTIK O N : Riwiera rumuńsku

Środa, 5 styczniu

15.45 R razylijskie b ichos pogadauka 10 
Uczm y się m ów ić 16.15 K oncert rozryw k o
wy 17 Ustrój państwa a przyszła w ojna  
17.15 Recital skrzypcow y 17.50 P ożyczka  na 
słow o pogad. 18.20 K oncert Kam eralny 18.50 
Sprawy społeczne 19 Z ło to " fragm ent z po 
w ieści A. Struga 19.20 M elodie Indii 19.35 
Pom ów m y o polsk ich  film ach  20 Lekkie 
piosenki i p rzeboje  taneczne 20.30 Ile było 
h o łd ów  Pruskich 21 Kancert Chopinow ski 
21.45 Piękno m ow y polsk ie j 22 W ieczorn y  
koncert rozryw kow y23 M uzyka taneczna.

Bł. p.

Leon Feiweles
urzędnik prywatny 

lat 34
zmarł po ciężkich cierpie
niach dnia 2 stycznia 1938. 
Pogrzeb odbył się we wtorek 
dnia 3 s ty c z n i z hali przed- 
pogrzebowej cmentarza źy 
dowskiego p r /y  ni.Miodowej, 
o czym zawiadamia w nie
utulonym żalu pozostała

RODZINA.
( 'Jprasza s ą  o  mesktudanie wizyt kondolcncyjn.)

K ra itó w  t a  w ie czo ra ...
aMMamam » om w ■ — i— »s— i— a

Proces dra Drobnera t iroczon;
(k) Godz 9. Dzwonek Ława 

prasow a licznie obsadzona przedsta
w icielam i pism  krakow skich 1 k ra jo 
w ych

W ch od zi dr D robner w asyście po 
sterunkow ego.

Znać na nim  pobyt w więzieniu. 
Uśm iechem  wita się z żoną i synem. 
Siada na ławie oskarżonych obok  o - 
b roń ców  dr A leksandrow icza z K ra
kow a i dr Kohna z W arszaw y. Trze 
ci obroń ca  moc. Szumański jest je 
szcze nieobecny.

Przeszło pół godziny w yczek iwa

nia. Dzw onek.
W ch od zi trybunał w składzie s. o. 

Stępniowski przew odniczący, s. s. 
K onopka i Bartyno.wsk. jako  w otan- 
ci.

Oskarża prok. dr O jrzanow ski.
Na wstępie przew odniczący odczy 

tał uspraw iedliw ienie kilku przysię
głych, którzy z pow odu  ch oroby  m e 
m ogli przybyć na salę rozpraw.

Następnie trj bunał postanow ił wy 
łączyć p. Szarskiego, który twierdził, 
że ja k o  radny m iejski i wł. dom u,

w którym  kierow nikiem  sklepu jest 
dr D robner nie m oże brać udziału w  
rozpraw ie.

Tak więc na sali pozostało obec 
nych 14-tu przysięgłych. Prokurator 
uważa, że rozprawa nie m oże dojść 
do skutku poniew aż ław a przysiąg 
łych  jest zdekom pletow ana.

Po naradzie sąd postanow ił rozpra 
wę odroczyćl

A w ięc rozpraw a dr D robnera to 
czyć się będzie dopiero w następnej 
kadencji

Szajki bandycka z powiatu krak.
nu łtanie estttarźnnągcBa

Sąd O kręgow y Karny rozpatruje 
dziś sprawę ośm iu m łodych  łudzi z 
Gratówka pow  krakow skiego, oskar 
żonych  o przynależność do bandy i 
urządzanie napadów  rabunkowych': 

Jako głów ny oskarżony odpow ia 
da Jan W iśk iew icz. Akt oskarżenia 
zarzuca mu, że w lecie 1936 r. w

G rabówku, Sygnyczow ie i Sierczy 90 zł. 
pow iatu  krakow skiego strzelał do lu 
dzi w celach  rabunkow ych. Ofiarą 
napastnika padła Berta Kornhauser 
której zrabow ał 40 zł., Andrzej Klecz 
ka (30 zł.) i dw aj bracia W ładysław  
oraz Sebastian Baranowie. —  Tym  
ostatnim  zrabow ali bandyci kwotę

Pozostali oskarżeni w liczbie sie 
dm iu odpow iadają  za pom oc w u- 
dzielaniu przestępstwa i udział w 
nim.

Trybunałow i sądzącem u przew ód 
niczy s. o dr. W sołek.

C Z K  IM A T  R A F  BOł / O  i Ł A l l ?
Dochodzenia ze strony władz poli 

cy jn ych  w celu w yjaśnienia tajem 
niczej śm ierci E delm anow ej i zagi
nięcia 4 -roletn iego dziecka trwają w 
dalszym  ciągu.

Śledztv o jest jednak bardzo u- 
trndnione ze względu na n iekorzyst

ne warunki atm osferyczne i ob ficie  
padający śnieg.

Patrole po licy jn e  badają jednak 
skrupulatnie m iejsce, gdzie odnale
ziono cia ło zm arłej niem niej czyni 

-się starania uchw ycenia nici tragicz
nego w ypadku w Krakowie.

P odobno udało się już natrafić na 
drobny ślad, jednakow oż ze w zględu 
na dobro toczącego się śledztwa szcze 
góły  zachow ane być muszą w tajem 
nicy.

Najbliższe dni dadzą już m oże roz 
wiązanie zagrfTlkl. 1 —*

Sytuacja na odcinku strajkowym w P.
W  czwart>m  dniu strajku okupa

cy jn ego grupy pracow n ików  Zw iąz
ku Nauczycielstwa Polskiego, t. zw. 
„M u sia łow ców ", sytuacja w  godzi
nach rannych nie uległa zasadniczo 
zmianie.

Strajkujący pozostają w zajętych

(Telefonem z Warszawy)

lokalach.
Kuratora M aciszcw skiego, k tóry  

przybył do gm achu, nie chciano wpu 
ścić do gabinetu, ani też w ypuścić. 
U czyniono to dopiero po zażądzem u 
interw encji policji państw ow ej. 

Kurator M aciszewski przeniósł sw o

mmwam

je  urzędowanie do gm achu W ydzia łu  
W ydaw nictw . W  .gm achu głównym  
Ktoś nieznany um ieścił m ały napis 
„O N R. czuwa i bedbzie walczyć**. 
Strajk trwa. Im ieniem  strajkujących  
prow adzi rozm ow y m ec Reutt z mia 
rodajnym i władzam i.

HITLEROWCY TRUJĄ!
Rodzaje a^tacji hitlerowskiej w Danii

Kopenhaga. —  Sąd w Apenrade w 
Danii skazał przyw ódcę m niejszości 
n iem ieckiej w  Szlezwigu, dr Moliera, 
oraz dw óch  członków  par :ii narodo
w o -  socjalistycznej w Szlezwigu po 
60 dni aresztu oraz na karę pienięż

ną za kolportow anie ulotek, skiero 
w anych przeciw ko sądow nictw u duń
skiemu.

Skazani w ulotkach tych atakow a
li sądy duńskie, które ukarały kilku 
N iem ców  za zatrucie w ody w stud-

Usuwanie sióstr katolickich

ni pewnem u D uńczykow i. Duńczyk 
ten odkupił gospodarstw o od Niem
ca, który znalazłszy się w trudnych 
w arunkach m aterialnych, sprzedał 
sw oje  gospodarstw o Duńczykowi. Są 
siedzi N iem cy zatruli z zemsty w odę 
w studni nowem u właścicielowi.

w  N i e m c z e c h

Berlin. —  W . ciągu dalszym  trwa 
usuwanie sióstr katoPckicli oraz u- 
mies-zczanie na ich m iejsce sióstr 
„brunatnych** w Niem czech. D o tej 
pory  uk ończon o całkow itą w ym ia
nę w 18 dużych szpitalach, 76 przed 
szkołach dla dzieci oraz 4 zakładach 
dla starców .

Pod zarząd n arodow o -  socja listy

cznego związku sióstr przeszło całko 
w icie: 2 szpitale, 6 sanatoriów , 2 do 
m y w ypoczynkow e, 2 dom y uzdrow i 
skowe dla dzieci, 1 szkoła, 8 ogród 
ków  dziecięcych , 6 dom ów  sierót, 6 
zakładów  w ychow aw czych , 2 semina 
ria nauczycielskie, 3 szkoły gospodar 
stwa dom ow ego, będące do tej pory 
własnością „Caritasu**.

Dziś odczyt
Profesora Uniw. Warszawskiego Dr.

Kotarbińskiego
Dziś we wtorek dnia 4 stycznia 

o godz. 20-tej wuglosi odczyt Prof. 
Filozofii Uniw. Warsz. Dr. Tadeusz 
Kotarbiński pt.: „Różnice narodowo-  

ściowe wobec jedności kultury no
woczesnej"' w lokalu Związku Żydów  
Uczesiników Walk o Niepodległość 
Polski w Krakowie, Rynek gł. 12/11 p
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„NOfcY RZĄD RUMUŃSKI JEST PROWOKACJA'
ośwlodfcza ureze? j®«r rtii cM^ps «' — Mitnau

Prezes rum uńskiej partii ch łop 
skiej (zaraniści) złożył następujące 
ośw iadczenie:

„P ow ołan ie  Rządu Goga jest ja 
wną prow ok acją  narodu. Pow ierze
nie w ładzy partii, która, m im o p o 
parcia ze strony rządu „libera ln ego1* * 
(p. Tatarescu), nie zdołają  uzyskać 
w ięcej niż 10 proc. głosów , jest
w zgardzeniem  wolą narodu.

Rząd Gogi jest rządem  osobistym  I

o charakterze antyparlam en- 
tarnym i antykonstytucyjnym . Ci co 
znają przekonania antydem okratycz 
ne i reakcyjne Gogi, jeg o  n acjona

lizm, przeciw ny naszym  sojuszom  
naturalnym , m ogą przew idzieć dro
gę, po której pójdzie  now y rząd. 

Partia narodow o -  ch łopska za j

mie zdecydow anie stanow isko prze
ciw  R ządow i, który jest praw dzi
w ym  niebezpieczeństw em  dla naro
du.

SYSTEM Z BICZOWEGO BEZPIECZEŃSTWA
pPOfioiiEfflg jcofeorcy ;«ip»«scę|

T okio. —  U m iarkowany dziennik 
„Miyaho** w artykule wstępnym za-

Tańce oofshe Zofii Stryjeńska j

W szyscy bez mała znają k om p ozy 
c je  Z ofii Stryjeńskiej, w  których  do
skonale zam kniętym  ruchu u ch w y
cone zostały barw ne pary tańczą
cy ch : kujaw ika, oberka, poloneza i 
t. p. Stanisław Broniew ski, postano- 
now ił ow e m alarskie k om pozycje  
przestransponow ać na język  m uzycz
«y-

Ciekawą tę audycję nadaje rozg ło 
śnia krakow ska dnia 4 -go  stycznia 
o  godz. 20-tej w  ram ach cyklu „h isto 
ria tańca**. Na audycję złoży się stro 
na m uzyczna i narracyjna. Autor 
z najróżniejszych  form  i epok za
czerpnął teksty op isów , d ialogów , 
czy  fragm entów  pam iętnikarskich, 
traktu jących  o  tańcach: od  Kotow i 
cza, Czerniaw skiego, Brodzińskiego, 
po  przez Reym onta i W yspiańskiego, 
aż do najm łodszej „Marcyny** Kę

dziory. W łaśnie to w zajem ne przeni 
kanie m uzyki i słowa, to falow anie 
p lanów  słuchow ych , jest próbą w yo 
brażenia ruchu zaklętego w m alar
skich w zorach  Stryjeńskiej. O praco
w anie m uzyczne W łodzim ierza  O r- 
m ickiego.

lecą gorąco odrzucenie rokow ań z 
rządem  Czang-Kai-Szeka, sądząc je 
dnakże, że co fn ięcie  o fic ja ln ego  uzna 
nia tego rządu jest konieczne.

D ziennik doradza utw orzenie sy
stemu bezpieczeństw a zbiorow ego na 
D alekim  W schodzie , obejm ującego 
Japonię, M andżukuo, now e Chiny, 
Syjam  i inne państwa w schodnie, o 
ile m ożliw e, przy w pólpracy  A m ery
ki i Anglii. N ależałoby w ypow iedzieć 
pakt paryski i traktat 9-ciu m ocarstw  

I który zastąpiłby n ow y system zbioro 
i w ego bezpieczeństw a. Dziennik oś

wiadcza, że Japonia poczyn i zarzą 
dzenia, celem  zapewnienia iniresów  
m ocarstw  obcych  w Chinach.

Najlepsze marki „PFANNENSCHM1DT44

m m y  NPiTRMSkOUJE 
mm m̂MsnmocHODuujE

Chińczycy bombardują... Nankin
i T ok io. —  Jak podaje agencja Do- 

m ei, lotn icy japoń scy  bom bardow ali 
jj w czora j ważne pod w zględem  strate- 

! gicznym  punk ty m. Nanczang w pro 
| w incji Kiansi.

Nad miastem doszło do walki p o 
w ietrznej z 6 sam olotam i ch iński

mi, z których  jeden został strącony. 
Poza tym lotnicy japońscy bom bar
dowali lotnisko i urządzenia w o jsk o 
w e w Tsungfu i Czeklung w prow in 
cji Kwantung.

Sam oloty chińskie dokonały  w czo  
raj po południu nalotu na Nankin,

i zrzucając 10 bom b, kióre jednak nie 
w yrządziły żadnych szkód, spadły 
bow iem  na czyste pole. Chińczycy 

a musieli uciec pod  działaniem  ognia 
i japońskiego. W  pobliżu Czeklung lo - 
j tnicy japoń scy  zatopili transporto- 
S w iec chiński.

Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI:

Knowania niemieckie w Hiszpanii
l u l i  m o / h  ę  *J o m  o  w.'tg

W  B arcelonie i M adrycie władze 
znalazły m nóstw o dokum entów  do
tyczących  know ań n iem ieckich  w 
H iszpanii.

Cały świat zapozna się teraz z ich 
treścią dzięki p isarzow i niem ieckie 
mu Sim onow , który om aw ia szcze
gó łow o te dow ody  rzeczow e w książ 
ce  p. t. „T h e  Nazi Conspiracy in Spa 
in” , w ydanej w tych dniach w L on 
dynie.

Znajdujem y tam sensacyjne ujaw 
nienia.

Na długo przed dojściem  do w ła
dzy  h itlerow cy utw orzyli na Póiw ys 
pie P irenejskim  szereg organizacji, 

z  którym i już w ów czas —  w spółpra 
cow ała  dyplom acja  niem iecka.

W  r. 1930 niejaki Friedlielm  Bur 
bach założył w Portugalii.

K orzystając z sprzedajności prasy, 
portugalskiej rozpętał kam panię, w 
k tórej głów ną bronią były  oszczers 
twa, przeciw  ów czesnem u rządów ' 
niem ieckiem u.

Nazywał go „rządem  żydowskim**, 
ale jednocześn ie utrzym yw ał serdccz 
ne stosunki z jego przedstaw icielst
w em  dyplom atycznym  w Lizbonie.

Tak dyplom acja  niem iecka zdra
dzała republikę weim arsł q.

Po 30 stycznia r. 1933 Burbuch 
w rócił do Berlina, aby stamtąd kie
row ać robotą niem iecką na półw ys
pie Pirenejskim .

12 czerw ca jeden z jego  głów nych 
agentów  który —  m ów iąc naw ia
sem —  miał zbyt dobre po jęcie  o 
spraw ności kontrw yw iadu hiszpańs 
kiego, doniósł inu z Madrytu.
_ „Z ach ow u jem y się z rezerwą. Chwi 

Iow o jesteśm y bardzo pow ściągliw i, 
ale przygotow ujem y pozycje.

I kiedy nadejdzie w łaściwa chw i
la wszystkie nasze oddziały —  niech 
pan będzie spokojn y  —  będą goto 
we**.

12 sierpnia Burbach zawiadam ia 
tegoż agenta:

Ruch w Hiszpanii m oże liczyć na 
w ielk ie  subwencje**.

I Kiedy w Hiszpanii spraw ow ał rzą 
I dy Gil Roblesa, h itlerow cy mieli u 

latw ioną pracę.
W spom niany agent niejaki Zucli- 

ristian, ustanawia łączność m iędzy 
sw o.m i grupam i a przyw ódcam i pra 
w icy  hiszpańskiej, z których kilku 
udaje się do N iem iec na „w y zw ole - 
nie“ .

Sam ego Roblesa zaproszono na 
kongres norym berski.

Tym czasem  h itlerow cy hiszpańs
cy organizują się na m odłę w o jsk o 
wą i zbroją  się potajem nie.

W yżsi naczeln icy muszą co  rok po  
naw iać przysięgę.

O trzym ują tytuł „Ilokeistrategów**
D yplom aci n iem ieccy nie są już 

ich dobrow olnym i pom ocnikam i, 
lecz —  posłusznym i podw ładnym i.

Co do tego nie m ożna m ieć żad
nych w ątpliw ości, kiedy się czyta po 
u fny okóln ik  Bohlego, „Fiihrera** 
O rganizacji N arodow o -  Socjalistycz 
nej N iem ców  Zagranicznych oraz 
list, oschły i ostry, „Hocheistragcr** 
barceloński, M. Hellerm an, w ystoso 
wał w czerw cu r. 1936 do w icekonsu 
la niem ieckiego w Saint-Sebastian.

Reichsw chra, Gestapo, m inisters
tw o propagandy, partia n arodow o - 
socjalistyczna i w spom niana organi
zacja N iem ców  zagranicą utrzym ują 
w Hiszpani całą arm ię w ysłanników  
których  kom petencje są dokładnie o 
kreślone.

Ci tajni agenci działają w porozu 
m ieniu, a jednocześnie szpiegują się 
nawzajem .

Od czasu do czasu w spółzaw odnie 
two i różne intrygi znajdują wyraz 
w denuncjacjach  i oskarżeniach.

W ielką wagę przyw iązyw ano do 
przem ycania broszur i ulotek pro 

pagandow ych  (w ydaw anych oezyw iś 
cie. w języku hiszpańskim ).

Zajm ow ali się tym głów nie —  kon 
sulowie.

Ślady tej kontragbandy pozostały

w kilku listach i poufnych  okitlni- 
kach.

Np. sekretarz sekcji sew ilskiej p i
sał :

„Za  pierw szym  razem wszystko 
poszło dobrze. Drager i ja  udaliśm y 
się na ok ięt po paczk i.“

Ów Drager, —  to ów czesny kon 
sul niem iecki w Sewiłi.

List był pisany 1 listopada r. 1935.
W  tym czasie w H iszpanii wzrasta 

ły w pływ y lew icy, co  bardzo n iepo
koiło  agitatorów  hitlerow skich.

Ich korespodencja  stała się trochę 
ostrożniejsza.

W  lutym  1936 r. Front Ludow y 
odnosi zw ycięstw o.

Agenci n iem ieccy ujaw niają  coraz 
większe zdenerw ow anie. Posługują 

się szyfram i, aDy nikt n iepow ołany 
nie m ógł zrozum ieć ich doniesień.

M inisterstwo propagandy w ysyła 
do Hiszpanii na inspekcję dra Tub- 
besinga.

P ow róciw szy do Berlina dr. T ub- 
besing pisze, że m iał długą rozm ow ę 
z panem  G., który się oburza na p o 
w oln ość działań w H iszpanii i we 
Francji,

Ten pan G. —- to sam dr. Goebbels.
O jego  niezadow oleniu  Tubbesing 

zaw iadom ił Juana Gunza, przedsta
w iciela handlow ego w B arcelonie pe 
wnoj firm y herlińkiej.

Gunz zajm ow ał się budow aniem  
w iatraków  na pagórkach katalońs- 

kich.
Ale w jego korespondencji jest 

w ciąż m ow a o ziem niakach.
Dziś już w iadom o że „ziemniaki** 

oznaczały w ty m w ypadku broń  nie 
m iecką którą przyw ożon o w ów czas 
w w ielk ich  ilościach  do His-zpanii. 
Pew nego dnia Gunz otrzym ał od sze 
fa firm y, którą reprezentow ał, taką 
w iadom ość:

„W idzia łem  się z drem  Sartorisem  
który sądzi, że z przyw ozem  ziem nia 
ków  w szystko będzie w porządku**.

Dr. Surtoris był wtedy pierwszym  
sekretarzem  am basady hiszpańs- 

■ kiej w Berlinie.
K iedy generał Saniurio przyjechał 

do Berlina by kupić tani broń, Sarto 
ris nie odstępow ał go na krok.

Tak w ięc, od generała Sanjuria do 
dra Goebbelsa, poprzez Sartorisa, Ga 
za i Tiibbesinga. m am y wszystkie og 
niwa łańcucha,

W  sw oich  listach Gunz w ym ienia 
„serdecznych  przyjaciół'*: generała 

Godeda, generała Astraya, i p. Esca 
losa, m ianow anego w tedy guberna
torem Katalonii.

Jak w idać z tych dokum entów  
N iem cy przyczyniły się w znacznej 
m ierze do w ybuchu w ojn y  w Hiszpa
nii, a pragnęłyby rów nież w yw ołać 
pow stanie w kolon iach  francuskich

s

O k a z y j n a  ^ y s p r i e & a ź  i n w e n t a r z o w a

K a p e l u s z e :  Z i o t y c h  5  9 0  6 . 0 0  7  9 0  
K o s z u l e  s o o r t o w f t  Z ł o t y c h  5 . 9 0  

K r a w a t . /  o d  Z ł o t y c h  1 . 5 0

„AU BON KftRCHE”
Krah ów, Grodzka 13. Tel. 127-55
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Korwegia przeciw olimpiadzie
Norweski Kom itet O lim pijski u- ■ m agającym  się ze w zględu na w ojnę > Jednocześnie jednak fiński k om i- 

c walił, jak  poda je  prasa skandyna- I ch ińsko - japońską odebrania m an- j tet olim pijsk i w ypow iedział się za u- 
ska, w ypow iedzieć się za w n ios- I datu urządzenia olim piady w r. 1940 | rządzeniem  olim piady w Japonii, a 

llern komitetu jugosłow iańskiego do | Japonii i pow ierzenia go Finlandii. I co  do projektu  pow ierzenia olimpia-

Ekonomiczne znaczenie radiofonii
Na konferencji prasow ej zorganizow anej 

Przez D yrekcję Rozgłośni K rakow skiej P o l
skiego Radia, z okazji rozpoczęcia  sezonu I 
zim owego, om aw iano szereg problem ów  
związanych z radiofon ią  polską i obcą. o- 
*‘a* poruszono zagadnienia ekonom iczne, 
przywiązane do istnienia tej gałęzi kultury 
’  Przemysłu

Nieufnie spozierano na przedstaw iciela 
P- R., gdy m ów ił o potężnym  w pływ ie Ra
dia. na gospodarcze stosunki różnych 
Państw, obu pótkul.

W padła mi jednak w ręce książka Arno 
Hutha pt. „R a R adiod iffusion  —  Puissance 
•nondiale" (Paryż 1937), w której na prze
kór sceptyzm ow i znajdu ję  argum enty, po- 
1 terające w yw ody przedstaw ione na k on 
ferencji radiow ej. U czciw ość i bezstron- 
a o «ć nakazują poruszyć ciekaw e m om enty 
tei  pracy francuskiego ekonom isty i znaw cy
radiofonii.

2  dzieła tego n iezbicie wynika, że k aż
dy radioabonent jirzyczynia się sw oją  
składką m iesięczną do rozw oju  dobrobytu  g 
w swoim  państwie, do wzrostu ])rzeinysłu , 
krajow ego, do ożyw ienia rynku handlów e- § 
8 °  (nie tylko w  dziedzinie radiosprzętn), 
areszcie do zm niejszenia bezrobocia  i tym 
podobnych  społecznie w artościow ych  spraw 
Rrzyhłady w skazuje autor na ob jck c ie  ii ja 
wnionym  w  pow iększeniu.

Takim  objektem  radiow ym  w pow iększe
niu, dla nas E u ropejczyków , jest ra d io fo 
nia am erykańska. Zacytu ję za Arno Hut- 
Rem dwie cy fry  stojące na progu i u kre 
su ostatniego dziesięciolecia, któro wykażą 
He gotów ki rzucił na rynek handlow y, naj 
w iększy —  l)0 posiadający 139 stac.yj —  kon 
ce m  radiow y Stanów- Z jedn oczon ych  A. P. 
O tóż w roku 1927 ogólna suma w ydatków  
N. P. C. w ynosiła praw ie 4.000.000 dolarów , 
*aś w roku 1939 przeszło 33.000.000 d o la 
rów . D ochodzi jeszcze do tego budżet na 
gażę stałych 7.000 pracow ników .

Nic pom ija  też Huthem ok o ło  50.000 o- 
sób zarobku jących  przez, udział w progra
m ach. przekonyw ując czytelnika, że wszel 
kie dziedziny przem ysłu i cały szereg zawo 
dów  zdobyw a dochody dzięki radiu. Staty
styka w ykazuje, że m niejsze są w ydatki 
Rroadcastingów europejskicli. w  stosunku 
iednak do przem ysłu i handlu na starym 
ladzie, odgryw ają  one rów nie pow ażna ru
fę.

Najlepsza w Europie, rad iofon ia  angiel
k a  rzuciła na rynek handiow y i przem y
słowy np w  ro ku 1935 ok o ło  2 i pó ł mili 
° na funtów . W ykonaw cy  progr:.m u i au to 
rowi.. zarobili ok o ło  1 i Pńł m iliona funtów

R adiofon ia , jak  z tego wynika, w zbogaca 
majatek społeczny. W ynotu jem y teraz z 
Zestawienia Hutłia, dane o jednej z m niej 
s*ych rndiofonii.

N. p. w? Belgii radiofon ia  jest w nadzwy- 
®*aj n iew ygodnej i ciężk iej sytuacji finan 
sow ej, tak jak  w  Polsce, gdyż m usi ze 
sw ych d och od ów  przeprow adzać budow ę no 
■wych stacji i zw iązane z tym inwestycje. O- 
ćzyw iście obciąża  to w ogrom nym  stopniu 
budżet i utrudnia rozw ó j Institul National 
Belge de R adiod iffusion  —  w skrócie I. N.
R- —  jak  brzm ią o fic ja ln e  nazwy radia be l
gijskiego.

W w iększości państw rozbu dow ę sieci, 
kuble, przew ody telefoniczne, obsługę i 
sprzęt techniczny, płacą m .nisierstwn poczt 
1 telegrafów , względnie m inisterstwo p ro 
pagandy. Belgia i Polska pozostaw iły  swe 
radiofon ie, ich własnym  silom . Utrudnia 
sytuację fakt podany w  innym m iejscu, że 
sama eksploatacja  staeyj nadaw czych  p o 
ch łania ogrom ne sumy. Np. w Am eryce P. 
eksploatacja  kilku staeyj, których ilość k i
low atów  rów na sic ilości k ilow atów  w  P o l
sce, kosztuje ok o ło  225 tysięcy dolarów . W y  
datki te stw arzają jednak lepszy obrot p ie 

niężny, przyczyn ia jąc się do polepszenia sy- j 
tuacji gospodarczej kraju.

Statystyki z ca łego świata, w ięc m iędzy 
innym i i z Polski, w ykazują , że radio jest 
w ielkim  przedsiębiorcą, który m iliony  w y- 
dajc. Instytucje radiow e w  ca łym  św iecie 
związano m ocnym i węzłam i z całym  sze
regiem przem ysłów  i zaw odów , w yw ierają  
ogrom nie ożyw czy w pływ  na ruch handlo 
wy i przem ysłow y.

Najlepszą jednak —  ze wszystkich zesta
wień —  ilustracją znaczenia ekonom , ra 
dia, jest w ielkość kapitałów  zainw estow a
nych w odbiorn ikach . Jeżeli się przyjm ie, 
że ilość aparatów  odb iorczych  na święcie 
wyno.si 90 m ilionów  i że przeciętna w artość 
jednego odbiorn ika  w yraża się cy frą  200 
zł., to ogólna  w artość użytkow anego ob ec 
nie radiospr/ętu , w yniesie 12 m iliardów  zło 
tych W szędzie, nawet w- krajach  gdzie prze 
mysł radiotechniczny jest m ało rozw inięty, 
posiada on bardzo pow ażne stanow isko e- 
kon om icznc i społeczne.

Dzięki radiu pow stały now e nieznane 
dotychczas zaw ody, zatrudniona jest w ielka 
ilość w spółpracow ników , techników-, a 
przede wszystkim  artystów , którzy n ajsil
niej odczu li d obrod zie jstw o istnienia radia, 
w okresie ciężkiego kryzysu gospodarczego. 
Ankieta M iędzynarodow ej Unii R adiofon ii 
wykazała, już w roku 1930, że 340 rozgłoś 
ni które w zięły udział w ankiecie, zatrud 
ninło w ów czas 12 tysięcy pracow ników .

O becnie samo N. R. C. zatrudnia 7 tysię
cy  osób  stałego personalu.

Radio niem ieckie -— w edług tego samego 
zestawienia —  posiadało im w iosnę lir., 4 
tysiące stale angażow anych pracow ników  
zaś B. B. C. 3 tysiące osób. Do pow yższych  
cy fr  dodać należy ogrom ne rzesze doryw
czych  w spółpracow ników  w ystępujących  
przed m ikrofonem  kilka razy do roku.

Tysiącu osób  pracu je np. w  prasie radio 
wej. Jak p od a je  Huth, o fic ja ln e  pism o ja- 

i pańskiego tow arzystw a radiow ego, korzy
sta dla swego w yłącznego użytku z pracy 
120 urzędników  i dziennikarzy. Ale najw ię 
ksze ilości ludzi znajdują  zatrudnienie w 
przem yśle i handlu radiow ym .

O becnie liczba osób  zatrudnionych  bez
pośrednio w  B rytyjskim  przem yśle radiote
chnicznym . w ynosi ok o ło  stu tysięcy osób.
W  gałęziach natom iast zw iązanych z rad io 
techniką, drugie sto tysięcy. Jedna z w ie l
kich firm  holenderskich, zatrudnia we wszy

W ob ec zapylali z p row in cji o re
jestracji Klubu wyjaśniamy-: Klub
m oże być zarejestrow any na terenie 
każdego starostwa w- ten sposób, że 
przynajm niej 12 obyw ateli pragną
cych  p ow ołać k lu b  D em okratyczny 
w swej m iejscow ości składają dó 
m ie jscow ej w ładzy adm inistracyjnej 
(Starostwa) odpow iednie podanie, 
które m oże np. brzm ieć następująco:

 di . 19..
Kom itet O rganizacyjny 
Klubu D em okratycznego"

DO
STAROSTW  A . . . .

w. . .  .
Niżej podpisani członkow ie zało

życiele „K lubu D em okratycznego" 
zgłaszają w  try lre  art. 12 prawa o 
stowarzyszeniach pow stanie stówa 
rzyszenia zw ykłego pod  nazwą Klub 
D em okratyczny —  podając:

a) Nazwa Stowarzyszenia: Klub de
m okratyczny,
b) Teren działania (m oże być m ia

sto i pow iat):

stkich oddziałach  33 tysiące pracowników  
z czego 15 tysięcy w sam ej Holandii.

Specjalny rozdział stanowi sprawa ogrom 
nego udziału radiofon ii w zużyciu  energii 
elektrycznej. A przecież zdajem y sobie spra 
wę, że produk cja  i konsum eja prądu —  jak 
w  ogóle cały przem ysł elektrotechniczny —  
związane są z całym  kom pleksem  zagadnień 
ekonom icznych  kraju . W ięc i tu okazu je  się 
zbawienna dla gospodarki rola radia.

M ało kto zdaje sobie sprawę z korzyść, 
m aterialnych, jaicic odnoszą \vykonawc\, 
autorzy i kom pozytorzy  ze w spółpracy z 
radiem . Np. w ubiegłym  roku B. B. C. w y 
płaciło  tantien autorskich, kom pozytorsk ich  
i honorariów  w ykonaw czych , ok o ło  200 ty 
sięcy funtów  szterlingów Ze wzrostem  ilo 
ści abonentów  zwiększa się budżet na p ro 
gram y. co  przyczynia się oczyw iście  do 
ich podniesienia. Np. Anglia w ydaje na pro 
gram rocznie ok o ło  30 milionów- złotych, 
F rancja  ok o ło  12 m ilionów  złotych.

W iole cyfr, zestawień statystycznych, o- 
fic ja ln ych  obliczeń  itp. zebranych w książ
ce Hutha, w ykazu ją n iezbicie korzyści m a
terialne czerpane z radia przez różne prze
m ysły i zaw ody, św iadcząc, że radio jest 
czynnikiem  ekonom icznym  i społecznym  o 
znaczeniu ogóln o  św iatow ym , czynnikiem  

ekonom icznym  i społecznym  o znaczeniu o- 
gólno św-iatowym, czynnikiem , który m oże 
ryw alizow ać z innym i potęgam i gospod ar
czym i.

Z togo zaś w jn ik a , że każdy radioabonent 
przyczynia się sw oją  składką m iesięczną do 
rozw oju  dobrobytu  w  »woira państwie, do 
w zrostu przem ysłu kra jow ego, do ożyw ic- 
nia rynku handlow ego (i to nie ty lko w 

dziedzinie radiosprzętu), do zm niejszenia 
bezrobocia  i do ogóln ej prosperity

W ob ec  ciężarów , jak ie spoczyw ają  na 
barkach, a raczej na budżecie radiofon ii 
polsk ie j, w zakresie budow y staeyj, inwes 
tvcy,j w szelkiego gatunku itd. oraz przy ilo 
ści abonentów  o  w iele m niejszej, niż na 
zachodzie Europy trzeba bezstronnie p rzy 
znać, że z dużą am bicją  i w silnym  tem pie 
pracuje radiofon ia  polska, zarów no w  roz 
budow ie, jakoteż w program ie, z takim i a- 
tutami na czele, jak  stworzenie w łasnej o r 
kiestry sym fon icznej, której występy pary 
skie zdobyły  opin ię, jednego z najwspaninl 
szych zespołów  sym fon icznych , jak im i d y 
sponują  rad iofon ie  europ. St. M alicki.

c) Cel działania szerzenie dei de
m okratycznych  w społeczeństwie

w m ow ie i piśmie,
d) środk i działania: składki człon  
kow skic uchw alane przez walne 
zebranie Klubu oraz ofiary  dobro
w olne członków  Klnbu,
e) W y b ory  w ładz: Zarząd, składa 
jąey się z fi do 9 osób, zostaje wy 
bierany co  roku na walnym  zebra 
niu członków  Klubu zwykłą więk 
szością głosów7,
f) C.złonkow7 Klubu przyjm uje Za
rząd na każdym  kolejnym  zebra 
niu Zarządu: skreślenia członka 
Klubu dokonuje Zarząd Klubu na 
takimże zebraniu. W  razie sprzęci 
wu skreślenia członka Klubu ze 
strony 3-ch  członków7 Zarządu —  
skreślenie takie nie ma m iejsca,
g) Rozw iązanie Klubu następuje: 
na w alnym  zebraniu na wniosek 
Zarządu albo 354, liczby członków  
Klubu —  większością 2^3 głosów, 
w term inie pierw szym  w obecnoś- 
ści najm niej p ołow y członków

w Tokio
dy Finlandii, to orzekł, że obecn ie 
jest już za późno na przeprow adze
nie ca łkow itych  przygotow ań.

C o
Jeden z. dzieników  lw ow skich  zam ieścił 

rozm ow ę 7. byłą  lekkoatletką reprezentacyj 
ną Polski, Sm ętkówną, a obecn ie Smętkiem .

W  cyklistów ce, z rękami w  kieszeniach —  
pisze dziennik lw ow ski —  w ych odzi Smętek 
7. bram y Państw ow ych Zakładów L otn i
czych  na Okęciu. Tu bow iem  pracuje w  dał 
szym  ciągu przy' obróbkach  technicznych , 
zarabiając 1 zł. i 15 gv. za godzinę.

—  D okuczyło mi już samotne życie —  
zwierza się w zaufaniu. —  Mam już dość 
tych wszystkich przelotnycn  flirtów , dość 
tych listów  od n ieznajom ych kobiet, p ro 
szących  o  randkę... W szystko to kończy  się 
jednakow o i bardzo szybko.

Oto np. będąc, jeszcze w  szpitalu, o trzy 
m ałem  list od  pew nej studentki ze L w ow a, 
nawiązałem  w krótce korespondencję, lecz 
gdy przysłała mi sw oją  fotogra fię , postano 
wiłem z nią zerwać. Ryła bow iem  piekiel
n ic brzydka, a ja, przebyw ając tak długo 
wśród kobiet zanadto dobrze... um iem oce 
n ić ich urodę. Nie m ogłem  je j jednak tego 
w ytłum aczyć.

K orzystając z k o le jow e j zniżki w dniu 
11 listopada, przyjechała  do W arszaw y i 
urządziła m i taką awanturę, że długo ją  je  
szcze będę pamiętał.

W  ogóle  postępu ję z nieznanym i kobieta 
mi, proponu jącym i mi spotkanie w  sposób 
z góry obm yślony. Nigdy nie piszę jak  
wyglądam , a zawsze proszę, żeby dana da- 
inamiała przy spotkaniu jakiś znak szcze
gólny. Gdy mi się nie pod oba , to po prostu 
przechodzę sobie k o ło  niej, jakby nigdy 
nic 1 udaję, że to nie jestem ja.

Chodzę często na dancingi w to^ arzyst- 
wie kolegów  piłkarzy. Po dłuższej zapra
wie piłkarskiej, mam zam iar zaaw ansow ać 
do  pierw sbzej drużyny Okęcia.

12 listopada obchodziłem  sw oje  pierwsze 
im ieniny w .życiu. W  tow arzystw ie kolegów  
piłkarzy Zaranka i Zbroji, czułem  się .św iet
nie, jak  nigdy w  życiu. Byłem ogrom nie 
szczęśliwy, b o  niedaw no dostałem słodki 
list od  dziew czyny, którą kocham .

Tak. Kocham  ją  bardzo i czekam ty lko na 
obiecaną mi podw yżkę, by po jechać i ośw ia 
dczyć się rodzicom  o  je j rękę. Jest to je d 
na z m oich  koleżanek sportow ych .

Od dawna czułem  do niej jakieś nioo- 
kreślone uczucie, a teraz p o  prostu pewien 
jestem, że to jest m iłość!

Czyż nie mam  praw a d o  szczęścia i m i
łości?

W eźm y już chociażby  Marka W estona, b. 
znaną angielską dyskobolkę. P o operacji o - 
żenił się ze swą koleżanką klubow ą i jest, 
jak  w iadom o, bardzo szczęśliwy.

Niech sic z finansam i tylko popraw ię, to 
zaraz pojadę p o  sw oją  dziew czynę i basta! 

j  Tn Smętek zaw adiackim  ruchem  popra- 
| wił czapkę i gw iżdżąc pow ędrow ał do d o- 
\ mu.
, Kim jest jogo narzeczona —  tego nie p o 

wiedział.
W szechw iedząca fam a jednak  głosi, że 

jest to niejaka panna Alinka, m ieszka w ma 
g łym  miasteczku pod Ł odzią  i całe dnie spę 

J  dza, oczekując, w ieści od  daw nej koleżanki 
a obecn ie swego przyszłego m ałżonka, ch jo  
pen na schw ał W itolda  Smętka.

Klubu, v/ term inie następnym n*e 
dalej niż po 4-ech tygodniach bez 
względu na liczbę obecnych na ze 
braniuczlonków  Kbtbn.

C z ło n k o w ie  z a ło ż y c i e l e  
( c o n a jm n ie j  12 o s ó b )

R e g u la m in  wewnętrzny Kluba 
demokratycznego

]STa podstaw ie § 12 prawa o stówa 
rzyszeniach instytucja powstająca 
na terenie jednej jednostki adm inis
tracyjnej m oże nie mieć. Statutu re 
jestrow anego, a wystarcza je j zgło
szone jak  w yżej, do starostwa pism o 
oraz posiadanie regulaminu w ew nę
trznego. v

FOR. 4A REJESTRACJI KLUBU
O e m o l c r o i g c z f f i e g f o



* KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Zatargi pracownicze hędą się mnożyć
zdanym pos. Zubrzyckiego

D o leski marszałkowskiej wpłynęła 
interpelacja p®sła Zubrzyckiego, rzu 
cająca znamienne światło na zatargi, 
powstające w wielkim przemy le.

Interpelacja wskazuje, że mimo w e j 
ścia w życie ustawy o umowach zbio
rowych, związki przemysłowców re- 
prezentuiąre przemysł górniczo-hutni
czy  w Zagłębiu Dąbrowskim i Kra
kowskim, przemysł włókienniczy w 
Łodzi, przemysł naftowy itp. uchylają 
aię od  rokowań ze związkami pracow
ników umysłowych. W  niektótych wy 
padkach przemysłowcy odmawiają na
wet staw ennictwa w Inspekcji Pracy.

„Na tym tle — czytamy w interpe
lacji pos. Zubrzyckiego — mnużą się 
ostre zatargi ze związkami pracowni
ków  umysłowych w poszczególnych 
przemysłach i zakładach pracy. Należy 
przyDuszczać, iż liczba i nasilenie tych 
zatargów będą dalej wzrastały, a to

LABOBAT. CHEM. - KOSMET.

99D O S I  R E
(dawn. H, PessI W ; ;deń) 

poleca PT. Inst. KosmeL 
W ykw intne preparaty: 

Lotiony 
Kremy 

Maseczki 
Depilatory 

Pudry

ŻĄDAĆ) BF.ZPŁ. W ZORÓW  
LAB JKa T ..DOSI RE“  

KRAKÓW, J. LEA 5 lei. 159-23.

z uwagi na fakt, że mimo znacznej 
poprawy sytuacji gospodarczej prze
mysłu, pracownicy umysłowi nie otrzy
mali żadnych korzyści z tej poprawy, 
a wręcz przeciwnie, na skutek wzro
stu kosztów utrzymania, wynoszącego 
ok o łc  15— 20 proc., realna wartość

jj ich uposażeń zmniejszyła się.
| Należy stwierdzić w związku z tym 

że organa Inspekcji Pracy, podlegle 
Min, Opieki Społecznej, w niedosta- 

B teczny sposób wpływają na załago
dzenie tych zatargów i realizację słu- 

I sznych żądań pracowniczych".

W  zaK ończenii1 interpelant zapytuje 
Ministra Opieki Społecznej, jakie za- 
ndeiza środki przed sięw ziąć w celu u- 
powszechnienia umów zb orowych za
równo dla robotników jak i pracow 
ników umysłowych.

Tragedia uchodźców chiński *
w ffc ng li u ran

H ongkong. —  Do H ongkongu na 
pływ ają coraz liczn iej chińscy u ch o
dźcy opuszcza jący głów nie południo 
we prow in cje  w obaw ie przed ocze 
kiw anym  uderzeniem  Japończyków  
przeciw ko Kantonowi.

Napływ tych u ch od źców  w ytw o

rzył bardzo trudną sytuację, która 
muszą rozw iązać m iejscow e władze 
adm inistracyjne. W edług n ieoficja l
nych  danych już obecn ie przybyło 
z Chin przeszło 250 tysięcy Chińczy
ków , a liczba ich stale wzrasta —

W śród  u ch odźców  znajduje się w ielu 
chorych . Szpitale chińskie na teryto
rium  H ongkongu są już przepełnione 
Nawet dawne w ięzienie ob rócon o  na 
szpital. Znaczna część uchodźców  

znajduje się w  skrajnej nędzy.

Holandia nie uzna podboju A bisynii
Królowa holenderska Wilhelmina z 

okazji N ow ego  Roku przesłała tele
gram do przebywającego w Londynie: 
b. cesarza Etiopii Heile Selassiego.

W  telegramie tym królowa zazna
czyła, że wprawdzie cala Europa iesl 
skłonna pogodzić się z faktem zaboru 
Abisjmii, mimo to fakt ten należy u- 
znać za bezprawie.

Heile Selass‘ e odpowiędział na te
legram królowe i w serdecznych sło

wach, chiekuiac za wyrażone mu w I potępienie gv/altudokonanego na A bi-  
taic ciężkich cnwilach współczucie i |j synii

Socjaliści za rozwiązaniem Rad* M.
u j  T o m o w i e

Na ostatnim posiedzeniu Rady M. 
w Tarnowie przemawiał p. Ciołkosz, 
radny socjalistyczny, który uzasadniał 
konieczność rozwiązania Rady Miej

skiej faktem braku vvię: szóści w Ra 
dzie, wskutek wystąpienia radnych 
żydowskich z tzw. „Klubu Gospodar
czeg o" .

FUTRA
dsmskie, męskie. N U TA 
NIEJ — DOGODNIE, za 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s i  

MOSLOW.CZ 
(rakA* RYNEK GŁ 
IMERWSZE PIĘTRO 

-W * -*  BI" l  * KA
POSEZONOWE CENY O 30o/« ZNIZONE,

SZYBY OKIENNE poleca, wykonuje roboty 
szklarskie. S. FINKELSTEIN, Kraków, 
ŚW . KRZYŻA 3, telefon 129-03

ABAŻURY ARTYSTYCZNE, LAMPY STO
JĄCE ZYGMUNT GBaNBERG, 

____________ Telefon  174-06.___________ _

CEGIEŁ, 50.000 sztuk okazyjnie sprzedam, 
Kraków, ul. Radziwiłłowska 13, m. 1.

SWAL A fotoamatorzy! FOTOLABOKATO- 
SIUM wyręcza Was. uzupełnia Waszą pra
żę szybko — fachowo FOTO— SEHVICE, 
Kraków. Starowiślna 21 tel. 148-33

&TECZNE PIOBA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.86 zi. NA SKŁADZIE „PARKER** I.T.P. 
PACHOWA NAPRAWA PIOR „KARTO- 
r r m *  G K on /K A  4».

POSZUKUJĘ dzierżawy pensjonatu w Rab
ce, Muszynie, Iwoniczu. Zgłoszenia H. 
Dostał, Lwów, Listopada 34.

PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 
najniższych cenach najwytworniejsze su
knie damskie oraz garderobę dziecięcą — 
Kraków Boczna T. Kościuszki 10. m. 5.

ZAWIADAMIAM PT. Klientów, iż przenio
słem zakład kuśnierski z ulicy Flioriań- 
skiej na ulicę Bracką la I piętro Przyj
muję wszelkie roboty kuśnierskie. W yko 
nanie solidne, ceny niskie. Z poważaniem 
Józef Rochenek.

PANIENKI posiadające znajomość pracy na 
drutach Iswetry. pullnwt-ry) poszukiwane 

głoszenia: IŁ Engrlsteln, Grodzka 32, w 
podwórcu.

KARTY DO GRY czyści Czyszczalnia Kari 
Kraków, Aleja Słowackiego 31, m. 11, te
lefon 116-99.

KOŁDRY WYKONUJE tanio I solidnie wy
twórnia „A uas" G.odzka 2,

POŃCZOCHY GUMOWE „Lastez", „Aeade- 
m ic" i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi poleca nadaniej firma: Ar 
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, „anitiernych i opa
trunkowych, Kraków, św Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

W Y K W I N T N A  bieliznę, krawaty, ka
pelusze, rękawiczki, szelki, swetry, getry 

szale i t. p. po.eca najtaniej

,D»l(Ul»r El?giiic:i“
Kraków, Starowiślna 17 rls a Tls „Ueleefey"

CZYŚCI CHEMICZNIE i farbuje wszelką 
garderobę

Franciszek J «ga łła
najtaniej, najsolidniej, Kraków, Dietla 93, 
telefon 141-65.

KSIĘGI HANDLOWE największy wybór, 
najkorzystniej kupisz w firmie J. Lember- 
ger, Kraków, Starowiślna 17, tel. U 1-64

KUPUJĄC 2 pary bucików  otrzym u
jesz bilety do kina. „M alm o“ , Ma
gazyn Obuwia, K raków , Długa 23.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER
WUJE najtaniej stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10, m 9, td  143-79.

„MIODOSYTN1A HETMAN*1, Kial-ów, Kra
kowska 26. Poleca swe znakomite w yro
by: miody, wina, soki owocowe, wina za 
granicz le i krajowe.

R4BKA tanio dobrze kom fortow y 
Pensjonat STORCHOWEJ„ Jedy
naczka telefon 273.

5-CIO cw, 4-RO POKOJOWE mieszkanie 
komfortowe korzystnie do wynajęcia. Ry
nek Podgórski 11.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ DŁUGOLET 
NI SPECJALISTA M LANIJAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, 1. P. WYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE ROŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSOSi«A. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL
KIE REPERACJE, POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA,

fióżne
NA GWIAZDKĘ PRAKTYCZNE PODARKI 

POLECA NAJTANIEJ FABRYKA BIELI
ZNY „LIRA", SZEWSKA 18,

WYsPRZEDAŻ kilku tysięcy swetrów po cc 
nacli zniżonych. Oto kilka cen dla przy- 
ktaau: 1000 sztuk swetrów męskich z an 
gielskiej włóczki zamiast po 11 zł. tylko 

,4.90 zł., 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
wełwanych, zamiast 7 zł. tylko 2.60. 500 
sztuk swetrów damskich wg. wiedeńskim 
modeli po 5.50 i 6.90 oraz wieta innych 
Ostrowiecki, Kraków, Krakowska 12.

NAJWIĘKSZY WYBÓR KAMIENIC, mająt
ków ziemskich, gospodarstw, parcel, skle
pów, oraz małych dorakow już od 2.000 zł 
wzwyż, także na spłaty poleca do sprze
dania jedynie biuro „W A W E L ", Kraków, 
GRODZKA 60, telefon 108-60.

DWA razy bezpłatne 
golenie „RAZOLEM**** 
dla zainteresowanych 
Owłosienie usuwa sku 
tecznie „RAZOL" dla 

pań i panów.
Nowość: — Propagujemy 
pastę „BELLOT** dla 
pań, która usuwa włos 

wraz z cenulką.
SCHONWALD  

Kruków, Dietla 51.
Bezpłatny pokaz usuwania wlogów na miej 
scu. —  Prospekty na żądanie.

ŻYW E TUCZONE karpie każdej wielkość*, 
poleca najtaniej hala rybna KARMELlG- 
CKA 37, tel. 144-83 róg Batorego,

i ,anL “ “  wyeLowanie
ZAKOPANE. —  Dla młodzieży i dzieci kurz 

narciarski. Współudział młodzieży wiedeń 
skiej. Kurs języka niemieckiego. Komfur- 
towy pensjonat „Sioneczry dwór*' na Strą
żyskiej (willa „Montana"). Doskonała ku 
chnia, stała opieka lekarska. Kwalifikowa 
ny personel sportowy i wy chowawczy. W 
tym roku własny zarząd: dr. Maria Klicz- 
ka, Kraków, Syrokomli 23, telefon 107-34, 
godj. 11— 12 i 4— 6

KONCES. KURSY KROJU, modelowania i 
szycia „JÓZEFINA.. Kraków, WARSZAW- 
SKA 4. Nowy kurs 3 stycznia. Przyjmu
je się i Panie z ssyciem nieobeznanc 
Gwarancja wyuczenia. Wpisy codziennie

WPISY NA: KURSY KROJU, MODELOWA^ 
NIA i szycia koncesjonowane przez ku
ratorium dyplomowanej nauczycielki 
STELLI HOROWITZ LANNEROWEJ. — 
Nowoczesna metoda nauki. Krój modelo
wy. Osobny kurs konfekcji dziecięcej. 
Świadectwa ukończenia kursu. KRAKÓW, 
KARMELICKA 46.

KURSY STENOGRAFII polskiej i niemi 
kiej najnowszym systemem oraz maszy 
pismo rozpoczną się w na jbliższych dnii 
POD KIER. ZOFII SCHiiNGUT OWN 
PLAC W W . ŚW. 8, FRONT I. P. M. 
TEL. 109-97. Opłata mies. zł. 5.

'SKULĄRY według przepisów lekarzy oraz 
wszelkie naprawy wykonuje solidnie i 
łanio OPTYK BRANDEJS, Kraków. Grodz 
ka 61. naprzeciw kościoła Ewangielickieco.

RADIO - APARATY n:arki „Telefun-ken" na 
dogodnych warunkach poleca „MELODIA** 
Kraków, Starowiślna 19.

KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „REUOHD CRAWA- 
TES“  Kraków, Floriańska 35. Własna wy
twórnia. — Hurt — Detal Fachów -i na
prawa starych krawatów. Teil. 143-69
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